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A t a k  n o  M a f l n j t  n a s l a p t  n i e b a w e m
Teneriffa, 22. 9 i.PATt Tutejszy radioklub podaje, że 25 samolotów przeleciało nad Ma­

drytem, zrzucając odezwy, wzywające ludność do poddania się i zawiadamiające, że atak na 
miasto nastąpi niebawem. Według twierdzenia radioklubu, nacjonaliści po zajęciu Maąucda 
będą za kilka dni na przedmieściach Madrytu. Komitet Iberyjskiej Federacji Anarchistów 
zażądać miaf ustąpienia Largo Caballero i utworzenia komitetu, który by znacjonalizował 
wszystkie gałęzie przemysłu i zarządziłby mobilizację wszystkich mężczyzn od 17 do 45 lat, 
w ceiu stawienia czoła posuwaniu się wojsk płk. Yagup na froncie Talavera

Ofenspa powstańców no iadrtjt
od południowego zachodu

Madryt, 22. 9. (PAT). Po dwóch miesiącach 
zaciętej walki najważniejszym stał się front 
środkowy ze względu na bliskość Madrytu. Jest 
rzeczą oczywistą, że zajecie stolicy dałoby po­
wstańcom znaczną przewagę. Front środkowy 
składa się z dwóch odcinków: północnego 
i północno-zachodniego. W górach Guadarra- 
rra linia frontu od pierwszego dnia nie uległa 
Znaczniejszej zmianie i shiiy wyłącznie jako 
.linia ochronna przed powstańcami, których je-, 
dyny znaczniejszy wysiłek skierowany jest, jak 
się zdaje, przeciw miejscowości Lozoyuela, 
który posiada wielkie zbiorniki wody do picia, 
zaopatrującej część Madrytu. rWaik» na fron­
cie górskim z każdym dniem będzie co raz po- 
wcćniejsza i trudniejsza z uwagi na rozpoczy­
nające się chłody, które w środku zimy docho­
dzą do 15—20 stopni poniżej zera. Poczynając 
od ArenaS Je San Pedro, zaczyna się ydclnek 
Ta18 ■era 1 dolina Tajo, stanowiący Idealną 
drogę dla Inwazji, skąd powstańcy zaatakują 
*apg’1 ne Madryt. Powstańcy usiłują zacieśnić 
te dwa koła opasujące Madryt. Punktem ne­
wralgicznym komunikacji kolejowej Madrytu 
z Katalonią jest, Aranjuez położony około 50 
kim. na pólnwno-wschód od Toledo.

Madryt zagrożony
Paryż, 22. 9. fPATł. Wedlhg informacji ko­

respondentów z pola walk w Hiszpanii, sytu­
acja w ostatnich kilku dniach wykazuje w spo­
sób wyraźny, że obecnie inicjatywa operacji 
woiennycb znajduje się całkowicie w rękach

wojsk nacjonalistycznych, które prowadzą 
ofenzywę na kilku odcinkach. Madryt jest po­
ważnie zagrożony zarówno na odcinku Gua- 
darrama, w dolinie I ozoya, jak i od strony
Toledo. Czerwoni'tylko z trudnością starają 
się bronić swych pozycji. ManewT oddziałów 
gen. Mola, które zdołały częściowo obsadzić 
źródła, zasilające w wodę stolicę, a jednocze­
śnie zagrozić oskrzydleniem oddziałom milicji, 
broniącej się w Si°rra Guadarrama, udał się 
całkowicie.

Wojska powstańcze
o 33 km. od Toledo

Burgos, 22, 9 (PAT). Korespondent Havasa 
donosi, że wojska płk, Yagut zajęły wczoraj
0 godz. 10 ważny węzeł komunikacyjny Ma- 
queda, położony o 33 kim od Toledo, a o 75 
klin. od Madrytu. Wojska rządowe zbudowały 
dokoła Maqueda silną linię obronną ze schro­
nami betonowymi, otoczona potrójnymi zagro­
dami drutu kolczastego Wojska rządowe nie 
wytrzymały ataku powstańców i pierzchły 
w rozsypce. Prowadzone od kilku dni wywia­
dy przekonały dowództwo wojsk powstań­
czych, że w szeregach wojsk rządowych szerzy 
się postępująca z każdym dniem demoralizacja
1 że nieprzyjaciel nie. będzie w możności prze­
ciwstawienia powstańcom poważniejszego opo­
ru. W ciągu ostatnich dni wojska gen. Franco 
zdobyły bardzo znaczne zapasy broni i amu 
nicji.

wycofane. Grupa milicjantów i anarchistów 
podkradla się pod tę część Alkazaru, gdzie 
znajdują się kuchnie, rozlała tam kilka beczek 
benzyny, po czym wzn,ecila ogień za pomocą 
granatów. Pożar trwał całą noc. Oddziałom 
rządowym udało się też odrzucić poza ruiny 
dowództwo wojskowe oblężonych, które się 
tara schroniło. W dniu wczorajszym czynna 
była jedynie artyleria rządowa, na której 
ogień oblężeni nie reagowali.

Parlament brazylijski
uczcił bohaterstwo „lwów Alkazaru"
Rio de Janeiro, 22. 9. (PAT.) Izba Depu­

towanych uczciła minutą milczenia bohaterstwo 
obrońców Alkazaru i postanowiła przesłać do 
junty rządzącej w Burgos wyrazy uznania ł 
podziwu dla dzielnej postawy garstki kadetów, 
stawiających w ruinach Alkazaru heroiczny 
opór przeważającym silom rządowym.

...Journal do Brasil‘‘ wyraża opinię, że ta 
manifestacja jest. równoznaczna z dezaprobatą 
polityki neutralności stosowanej przez rząd 
oraz zapytuje „czy minister spraw zagranicz­
nych skorzysta z tej lekcji, czy też nadal skła­
niać się bęazie ku polityce neutralności uchw3 
lonej przez Europę11.

200 samolotów sowieckich w Barcelonie?
Marsylia, 22. 9. Z kilku źróJel nadeszła tu 

wiadomość, że do Barcelony dostarczyły ostat­
nio Sowiety 200 samolotów bombardujących 1 
transportowych'. Z tych aparatów 25 przesłano 
już podobno do Madrytu.

Madryt, 22. 9. (PAT.) Premier Caballero 
zarzeczy! - doniesieniom, jakoby do Barcelony 
przybyło 200 samolotów sowieckich, z których 
25 przesłano już do Madrytu.

50 samolotów francuskich
służy Madrytowi

Paryż, 22. 9 „Echo de Paris‘‘ 
podstawie źródła angielskiego, że

donosi na

hiszpańskiego ,Frontu 
samolołów francuskich

Ludowego'1 walczy 50

Dokoła Alkazaru 
jeszcze wre walka

Toledo, 22. 9. (PAT). Korespondent Havasa 
podaje, że po wizycie premiera Largo Cabal 
lero wśród oddziałów walczących pod Toledo,' 
artyleria rządowa wzmogła wczoraj wieczorem 
ogień przeciwko jedynej pozostałej wieży Alka­
zaru. Oddziały rządowe, które zajęły już kil-

po stronie ka przyległych do fortecy zabudowań zostały

Wizyta gen. Kordiana Zamorskiego w Budapeszcie
Warszawa, 22. 9. (PAT.) Na zaproszenie 

łęgiersldCgo ministerstwa spraw wewnętrz­
nych dn 22 bm. wyiechał do Budapesztu ko­
mendant główny Policji Państwowej gen. Kor­
dian Józef Zamorski w towarzystwie szjfa 
sztabu komendy głównej inspektora Jj Kozo- 
iubskiego. oficera inspekcyjnego jnsp. J. Płot­
nickiego. p. o. naczelnika centrali shi/.bv śled­
czej nadinsp. J. Jakubca naczelnika urzędu 
śledczego m. st. Warszawy nadinsp. S. Wa­
silewskiego.

Komendant główny P. P. gen. Zamorski 
po przyjęciu na dworcu w Warszawie raportu, 
przeszedł przed frontem kompani honorowej, 
po czym odbył krótką rozmowę z charge d- 
afiaires poselstwa węgierskiego p. H°yey, któ­
ry przybył na dworzec w zastępstwie nieo­
becnego w Warszawie posła węgierskiego. — 
Frzy odjeździe pociągu kompania hemiorowa 
P. P. oddala honory, a orkiestra craegrała 

marsza generalskiego.
-OQO—

0 pogłębienie stosunków gospodarczych
polsko-francuskich

Warszawa, 22. 9. (Telef.). W wyniku roz-1 z udziałem przedstawicieli Ministerstwa Prze­
mów z ministrem handlu Francji p. Bastidem, myslu i Handlu p. wicemin. Sokołowskiego 
przeprowadzonych w okresie jego pubyiu1 i radi.y Stebelskiego. 
w Polsce, ma powstać niebawem komitet stu- ( 
diów możliwości pogłębienia stosunków gospo­
darczych polsko-trancuskich. Poza tym przewi­
dziany jest wyjazd do Francji grupy przed­
stawicieli polskiego życia gospodarczego, jak 
również wizyta w Polsce reprezentantów życia 
gospodarczego Francji. Przedstawiciele pol­
skiego życia gospodarczego, reprezentujący 
przeważnie różne gałęzie przemysłu eksportują­
cego w grupie złożonej z kilkunastu osób, wy­
jadą do Francji przypuszczalnie już w pierw­
szych dńiach przyszłego miesiąca. Obie te 
sprawy omawiane były na zebraniu prezydium 
rady traktatowej samorządów i organizacyj 
gospodarczych, która odbyła się wczoraj pod 
przewodnictwem dra Pawła Minkowskiego

Konwencja turystyczna
polsko-francuska

Warszawa, 22. 9. (Telef.). Jak wiadomo 
podjęte zostały rozmowy o zawarcie specjalnej 
konwencji turystycznej między Polską a Fran­
cją dla umożliwienia obywatelom polskim 
zwiedzenia Międzynarodowej Wystawy w Pa­
ryżu w r. 1937. Ze strony francuskiej wysu­
nięto projekt wprowadzenia opłat w wysokości 
150 zł. od osoby za paszport zagraniczny i bi­
let, kolejowy do Paryża. Turyści, udający się 
z Polski do Paryża mieliby prawo pozostać tam 
przez miesiąc.

Sprawa pełnomocnictwa delegacji abisyńskitj
jeszcze ostatecznie nie rozstrzygnięta

Genewa, 22. 9. (PAT). W poniedzkiek 
na pusiodzeniu popołudniowym Zgromadze­
nia Ligi Narodów przyjęto raport komisji 
weryfikacyjnej, dotyczący pełnomocnictw 
wszystkich delegacji z wyjątkiem delagacji 
bisynsklej, której pełnomocnictwa będą 
przedmiotem specjalnych badań komisji we­
ryfikacyjne] Następne Zgromadzeni* przy­
stąpiło do wyboru swego przewodniczącego, 
którym zustał p. bV vadrr Lamas, minister 
spr. zagr Argentyny.

Delegacja abisyńska, k tóra była obecna 
na zgromadzeniu Ligi Narodów nie brała 
udziału w głosowaniu, ponieważ m andat jej 
stoi pod znakiem zapytania.

RÓŻNICA POGLĄDÓW MIĘDZY FRANCJĄ 
I ANGLIA A SOWIETAMI.

G«newa, 22. 9. (PAT). Dziś we u torok 
po pfesiedzeniu Zgromadzenia Lig? zebrała 
>ię komisja weryfikacyjna, która, jak wia­
domo, zajmuje się sprawą pełnomocnictw 
delegacji abisyńskiej. Prace tej komisji śle­
dzone sa z dużym zainteresowaniem ze 
względu na sprzeczności, jakie ujawniły się 
w łonie komisji pomiędzy delegacją sowiec­
ką z jednej a francuską i angielska z drugiej 
strony. Delegacja sowiecka zaproponowała 
mianowicie odesłanie sprawy pełnomoc­
nictw delegacji abisyńskiej eto Trybunału 
Haskiego po opinię doradcza. Takie stano­
wisko Sowie*ów wywołało tu wiele komenta 
C z y ,  ponieważ trybunał haski nie jest dotyeh 
czas uznany przez rząd sowiecki. W kołach 
francuskich nie ta ją  nieDoKoju co do różnic, 
w ynikłych w toku prac komisji weryfika­
cyjnej, zwłaszcza, ze o udział Litwinowa w 
komisji zabiegał osobiście sam Delbos.

Wśród wielu delegacji na zgromadzenie 
coraz częściej daje się słyszeć opinia, że od­
raczanie decyzji w sprawie pełnomocnictw 
delegacji abisyńskiej odbije się ujemnie na 
autorytecie Ligi i utrudni współpracę mię­
dzynarodową.

Sprawa delegacji abisyńskiej
będzie przeitazana Trybunałowi w Hadze

Genewa, 22. 9. (PaT). Komisja, weryfi­
kacyjna, k tóra zajmuje się sprawą pełno­
mocnictw delegacji etiopskiej, obradowała 
dziś w godzinach południowych. Koia an­
gielskie informują, że członkowie komisfl 
przychylili się w zasadzie do propozycji prze 
kazania tej kwestji Trybunałowi Haskiemu, 
k tóry  wydałby opinię doradcza, równocze­
śnie postanowiono powołać specjalny pod­
komitet prawniczo-redakcyjny, który  usta­
lić ma zapytanie, z jakim Liga zwróciłaby 
się do Hagi po opinią. Podkomitet ten za­
stanowić się ma również nad sprawą, czv 
delegacja abisyńska będzie mogła zasiadać 
na zgromadzeniu w okresie, gdy zagadnie­
nie jej pełnomocnictw znajdować się będzie 
przed forum Hagi i Ligi Napędów. Ponadto 
podkomitet zająć się ma kwestja, czy przy 
odsyłaniu sprawy do Hagi obowiązywać bę 
dzie na Zgromadzeniu Ligi jednomyślność 
'■zy też większość.

W skład podkomitetu prawniczO-redalt- 
cyjnęgo wchodzą- Limburg (Holandia) P o r 
tis (Grecja) oraz prawnicy sekreta"iatu Li­
gi i doradcy prawni delegacyj, biorących 
udział w komisji weryfikacyjnej.

--*r;00:*=5



9L. & „GŁOS NARODU11 z dnia 23 września 1936 N r .^ r .i .

W Londonie i w Genewie
radzą nad nieinterwencji w Hiszpanii

POSIFDZENIE KOMITETU 
^  NIEINTERWENCJI.

„ Łttódyn, 22. 9. (PAT). K om itet nadzoru nad 
-łUbiaterwencją w Hiszpanii odbył dzisiaj posic- 
iaoiOie plenarne. Na porządku dziennym ztinj- 
jlowBly się dwa wnioski, złożone przez podko- 
iflitet. Pierwszy z nich dotyczy procedury kie­
rowania du komitetu skarg o naruszenie zasa- 

.dy nieinterwencji. Podkom itet zaproponował, 
aby zasadniczo ty lko państw a biorące udział 
w komitecie sk ładać m ogły kom itetow i odno­
śne zażalenia. Skargi o naruszeniu zasady nie­
interwencji w inny opierać się na stanie fak ­
tycznym, pochodzić z dobrego poważnego źró­
dła i być poparte  przez odnośny rząd, k tó ry  
w ten sposób bierze przed kom itetem  odpo­
wiedzialność za ąntentyczność inform acji, słu­
żących za podstaw ę do skargi. W szystkie za­
żalenia o naruszenie zasady nieinterw encji k ie ­
rowane być w inny na ręce przewodniczącego 
na piśmie. N a dzisiejszym posiedzeniu w szyst­
kie te wnioski proceduralne kom itet jedno­
myślnie zatw ierdził.

STANOWISKO PORTUGALII.
Genewa, 22. 9. (PAT). ^ J o u rn a l  dc G eneve“ 

zamieszcza artyku ł portugalskiego m inistra 
spr. Zagr. Monteiro, k tó ry  podkreśla, że rząd 
portugalski stosuje w całej pełni ukiiid o nic- 
mieszania się do spraw  hiszpańskich. P o rtu ­
galia p rzystąp iła  do tego pak tu  pomimo nie­
bezpieczeństw, na jakie jest narażona, albo­
wiem zwycięstwo komunizmu w Hiszpanii by­
łoby dla Portugalii jednoznaczne z wojną. Rząd 
portugalski musi za w szelką cenę zabezpieczyć 
niepodległość swego k raju  i bronić cywilizacji 
fachodniej.

NARADY W GENEWIE.
Genewa, 22. 9. (PAT). Minister spraw za­

granicznych Francji Delbos odbył dziś konfe­
rencję z hiszpańskim ministrem spraw zagra­
nicznych del Vayo, po czym rozmawiał z por­
tugalskim ministrem spraw zagr. Monteiro, 
który z kolei konferował z min. Edenem. 
Ostatnią rozmową była konferencja min. Ede- 
ui z min. Delbosem. Rozmowy te komentowane

cą tu jako wyraz akcji, mającej na celu wy­
warcie silnej presji na Portugalię, aby przystą­
piła do londyńskiego komitetu koordynacyjne­
go. W ohęc tego, że portugalsk i m inister spraw  
zagr. Monteiro ogłosił dzisiaj w „Journal de 
Gwicnc1̂  n rlykul, w którym  broni stanowczo 
swego dotychczasow ego stanow iska, przeto za­
biegi, obliczone na zmuszenie Portugalii do 
ustępstw . oceniano są w kolach dyplom atycz­
ni cli z pewnym sceptycyzm em .

Dalsze prace „ rontu Demokratycznego" w Kieicacli
Kiolcc, 22, 9. Prace nad  zblokow aniem  

się we „F roncie  dem okratycznym * lewicow ych 
o iganizacyj ząwodowych, ku ltu ra lnych  i ideo­
wych trw a ją  nadal. W  dniach  16 i 17 w rześ­
n ia  odbyły sio dalsze kon ferenc je  przy udzia­
le  d c ’ m atów  ZZ Z , KI. Z w. Zaw., TUR-u, R. 
Ł O. o’ im . Ż erom skiego, Zw\ M. W icjsk., 
O. M. 1’., Zjedli. Zw. P rac. U bezp. Społ. i Le­
gionu Młodych, przy obecności p rzedstaw i­
cieli Zw. Naucz. Polsk., U n ii P rac. U m ysł, i 
innych. P rz y stąp ien ie  do b loku  porozum ie­
wawczego dotychczas zadek larow ali: KI. Zw. 
Zaw., ZZZ, RIOR, TUR, ZMW, L egionu  Mło-

Krzyże za zasługi na polu sportu balonowego
W arszawa. 22. 9. (PAT.) ..Monitor Polski” 

z dnia 22 bm. ogłasza ^ fg ą d z e n ie  P ana P re­
zydenta Rzeczypospolitej o nadaniu złotego 
krzj Mi zasługi po raz pierwszy za zasługi na 
polu sportu balonowego podpułkownikow i Ju­
lianowi Sielewiczowi, złotego krzyża zasługi —  
po raz drugi za zasługi na polu sportu balo­
nowego majorowi inż. "Stanisławowi Sergiuszo­
wi Mazurkowi i kapitanowi Antoniemu Janu­
szowi oraz zarządzenie pana prezesa R ady  Mi­
nistrów  z dnia 23 czerwca o nadaniu srebrne­
go krzyża, zasługi po raz pierwszy za zasługi 
na polu sportu balonowego porucznikom Sta­
nisławowi Brenkówi I Władysławowi Płonko, 
bronzowego krzyża zasługi po raz pierw szy za 
zasługi na polu sportu balonowego starszem u 
m ajstrow i wojskowem u Stanisławowi Pawio­
wi Wudkowskemu, — m ajstrow i wojskowemu 
Wacławowi Maciejewskiemu i Ffeljksowi Gra­
jewskiemu, powroźnikowi w Legionowie.

Kpt. Janusz i por. Brenk 
w Warszawie

Warszawa, 22. 9. (Telef.). Dziś o godz. 
9 wieczór przybywają do Warszawy boha­
terscy lotnicy kpt. Janusz i por. Brenk. War­
szawa przygotowuje się do uroczystego powi­
tania. Na całym obszarze od Stołpeów aż do 
Warszawy na wszystkich większych stacjach 
witano serdeczni© bohaterów ostatnich zawo-

Kino „ S W I T “  Straszewskiego 18. —  Telefnn 182-01.99_____________________________________________________________________

Od soboty dnia 19-go w rześnia b. r. K apitalna polska kom edia produkcji 1936 r.
Reżyseria. Michał W aszyńskl. D ialogi: 
R. Tom. Piosenki Jurandot. M uzyka: 
H epryka Warsa.
W rolach głównych:
Janina Wilcz, Alina Zeliska, Michał 

Znicz, A ndrzej Bogucki, Wł. Grabowski, Jerzy  Kobusz. — „BOLEK 
i LOLEK* to dwie najweselsze godziny naszego życia 1!!

i£7-gw ,

i l AOOLF D Y M SZA

Przedstawienia codzienni* o godz. 5, 7 1 9. W niedzielę od godz. 3 pop.

Dalsze pogłoski 
o otruciu min. Titulescu

Paryż, 22. 9. (PAT). Prasa francuska, która 
bąrdzo żywo interesuje się chorobą min. Titu­
lescu, dziś już szeroko i wyraźnie notuje po- 
głeeki, lansowane początkowo przez organ ko­
munistyczny, jakoby min. Titulescu został 
otruty. Pogłoski te oparte mają być na opinii 
niektórych lekarzy, ii zatrucie organizmu min. 
Titule»cu nie jest wynikiem procesu chorobo- 

lecz zostało wywołane w sposób sztucz­
ny na długo przed momentem, kiedy Titulescu 
zapadł na zdrowiu. Sprawozdawca „Paris Soir“ 
Sauerwein, który udał się do łoża chorego do 
6t. Moritz podaje, że min. Titulescu jeszcze 
prt.ed swą chorobą miał mówić, iż grozi mu 
otrucie. Chorego min. Titulescu pielęgnuje 
8 lekarzy, m. in. i specjaliści paryscy z prof. 
Abrami na czele.

STAN CHOREGO POGARSZA SIĘ.
St. Moritz, 22. 9. (PAT). Agencja Stefani 

donosi: Stan zdrowia b. rumuńskiego ministra 
■praw1 zagr. Titulescu pogarsza się. Gorączka 
wzrasta i zaznacza się upadek sił.

Socjalista Hansson 
tworzy rząd w Szwecji

tS7wf holm, 22. 9. (PAT). Przywódca so­
cjaldemokratów Hansson, który jutro ma 
otrzymać misję utworzenia r,owego gabinetu 
szwedzkiego, oświadczył w wywiadzie na ła­
mach „Socialdomokraten“, że nie zamierza 
współpracować ani » komunistami ani z pól- 
komunistami, bowiem na takiej współpracy 
nic ni© można zbudować. Hansson zamierza 
szukać jaknajszerszej współpracy ze wszyst­
kimi partiami niesocjałistyczinymi, przede 
wszystł im z agrariuszami i z liberałami.

Zebranie dziennikarzy 
katolickich w Rzymie

Rzym, 22. 9. (PAT). W związku z dru­
gim międzynarodowym kongresem prasy 
k a to lic k ie j otwarto dziś w  Rzymie informa­
cy jne  z e b ra n ie  dziennikarzy katolickich w 
obecności sze reg u  d e leg a tó w  zagranicznych 
pod p rzew odnictw em  naczelnego redaktora 
„O sse rca to re  R o m an o 11 lir. Della Torre.

Składki złożone w administracji dziennika 
„GIOSU NARODU".

Na Arr-ylir»k*upi Komitet Ratunkowy: Smre-
ezyńska zl. 3.

Od piątku dnia 18 b. m. w kinoteatrze „ U c i e c h a "  
HA U R O C Z Y S T E  O T W A R C I E  SE SO NU

XXV jubileuszow y rok
O dpiątku  dnia 18 b.m .N ajw iększ- film roku !! Epokowe arcydzieło^© weoblicŁalnei

1 Y doniosłości wytwórni Warner Bros.
fascynująca treść, któiA elektryzuje 
widzów. Genialna gra! Świetna reży­
seria! Widzieliście Już setki operetek, 
tysiące dramatów miłosnych i komedii, 
ale taki film ma się sposobność widzieć 

; tylko raz w życiu!

„ P A S T E U R "
z PAULEM Ml JM __ -

dów Gordon-Bemieta. Na dworcu w Warsza­
wie spotykać będzie męża porucznikowi Bren 
kowa, mieszkająca stale w Toruniu, która od 
2 dni bawi w Warszawie. Rodzice kpt. Janu­
sza udali się. na spotkanie syna na jedną ze 
stacyj między Stołpcami a Warszawą.

Wynik lotniczego konkursu turystycznego
Warszawa, 22. 9. (PAT). Wyniki ti-go k ra­

jowego konkursu turystycznego rozegranego 
w dm. 13—16 WTześnia br. w konkurencji se­
niorów przedstawiają się następująco: 1 sze 
miejsce zajęła załoga, pilot Szarek, obserwa­
tor Żabslti (Lwów), 2-gie miejsce Bracia So- 
lanowie (Lwów), 3-cie załoga: pilot Urban, 
obs. Szajer (Warszawa), 4-te załoga: pilot 
Matheus, obs. Frąezkowiak (Gdańsk), 5-te 
bracia Chałupnicy (Kraków).

dych i Zjodn. Zw. Piac. Ubezp. Społ. Pozo­
stałe organizacje zastrzeg ły  na razie  cza- od­
powiedzi, a to w celu otrzym ania 'dy rek ljw  
z central. .

N ajak tyw nie j obecn ie  prow adza akr.fo — 
ZZZ, KI Z w. Zaw ., OMP i ZZPtT Śpó>. 
ci“ n ie  zaję ły  dotychczas zdecydow anego s ta ­
now iska, jak  rów nież Zw. M łodej W si i rąn- 
dow y). P la tfo rm ą w spó łp racy  lna tiyć y ie- 
ag resja  w zajem na organizacyj ,,poś(</pf.\\,i- 
dem okratyezuyeh11, w spó łdziałan ie w w alce o 
postu laty  ekonom iczne, zb liżen ie .praCdtyiii 
ków  um ysłow ych i fizycznych, ilzcbóką -ahc.ja 
ku ltu ra lno -ośw iatow a, rzeczowe i lojalne n- 
stosunkowanie się do obecnego rządu, ’prze­
ciw dzia łan ie  szkodliw ej k am p an ii prasy, re­
akcyjnej i an tydem okratycznej, ob rona d e ­
m okracji. M etody dalszych prac i żhiożęnia 
ideologiczne zostaną opracow ane w  najb liż ­
szym czasie.

Cała ta akcja odbyw a się jakby  w gdlug 
in stn ikcy j K om iiilernu , m inie że orgaą ,„j.ę je , 
w ystępujące w Kiolcach d ek la ru ją  "swoją lo ­
jalność w obec rządu.

Konfiskata poezyj
Andrzeja Wollcy

Warszawa, 22. 9. (Telef.). K om isaria t Rzą­
du w W arszaw ie zarządziit konfiskatę świeżo 
wydanego tomu wierszy Andrzeja Wolicy pt. 
„Z Kamiennego Domu“. W w iększości za­
wartych w w ydan iu  książkow ym  wierszy do­
patrzono się tendencyj komumistycznycn.

Nadzwyczajny podatek dochodowy
będzie utrzymany do końca r. budź. 1937/38

Warszawa, 22. 9. (Telef.) W pierwszych 
dniach października wejdzie pud obrady Rady 
Ministrów projekt preliminarz! budżetowego
na rok 1937'38. Największe zainteresowanie 
budziła sprawa podatku nadzwyczajnego, któ­
ry w myśl dekretu miał obowiązywać do 1 

^tycznia 1938 r. Zastanawiano się więc nad 
tym, czy zakończenie tego okresu będzie w 
preliminarzu uwidocznione, Jednakowoż oka­

zuje się, że wpływy z podatku dochodowego, 
jak również z podatku specjalnego od uposa­
żeń u ro d n ik ó w  państw owych prelim inowane 
są w tej sam ej w ysokości co na rok 1936/37. 
Z tego wnosić można, że rząd zamierza zapro­
ponować przedłużenie ustawy o podatku do­
chodowym i specjalnym pouatku urzędniczym 
oraz związaną z nimi jako rekompensatę usta­
wę o obniżce komornego.

Kraków, 22. 9. Dzisiaj, w czasi© rozbiórki 
oficyny domu przy m Floriańskiej 30, doko­
nano sons&eyjnego odkrycia. Oficyna zbudo­
wana w XIX wieku, wyniesiona została na 
starym sklepieniu z XIII wieku. W grubym 
murze z przed 600 lat znaleziono duże naezy- 
nfe wypełnione srebrnymi monetami. Kierów 
nictwo rozbiórki zawiadomiło o odkryciu wła

dze, z ramienia których przybyli konserwa­
tor inż. Treter i inż. Boratyński. P o dokład­
nym zbadaniu stw ierdzono, że monety poclio 
dzą z czasów W ładyshwa Jagiełły. Właści­
ciel domu, 'w  którym dokonano sensacyjnego 
odkrycia, ofiarował znalezione monety dla 
Muzeum Narodowego tw Krakowie.

 0 -0 -0 ------

Ks. Prymas Hlond odznaczony
najwyższym orderem 

Jugosłowiańskim
Warszawa, 22. 9. (PAT). Charge d'affai- 

’es Jugosławii baron Kulmer udał się w 
dniu dzisiejszym do 1-oznanja cc-lem osobi­
stego wręczenia J. E. ks. kardynałom i Hlon ­
dowi, Prymasowi Polski wielkiej wstęgi 
ordemu „Orła Białego1*, k tóry  jest najwyż­
szym odznaczeniom jugosłowiańskim. Po 
audiencji baron Kulmer został zatrzymany 
przez ks. kardynała Hlonda na otiedzie.

-oo-

Kto wygrał na loterii?
Warszawa, 92. 9. (Telef.) W 12 dniu ciąg­

nienia 37 Polskiej Państwowej Loterii Klaso­
wej następując© większe wygrane padły w 1 
i 2 ciągnieniu; po 10.000 zł. — 2134 9001 38592 
48333 55490, po 5.000 zł. —  129134 158669, 
po 2.000 zł. — 5625 8627 16592 26408 27415 
36814 52022 58779 65978 70685 92676 9S898 
150504 156417 118346 191162.

W 3 i 4 ciągnieniu: 50.000 zł. — 107750 
120811, 25.000 zł. — 11145, po 20.000 zł. — 
77007 185547, po 5.000 zł. — 84760 119098 
143165 166557, po 2.000 zk — 5757 12658 
19318 96451 55970 58892 65993 76699 90448 

'102086 107501 109744 150016 152586 193625.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 22. 9. (Tek). Dewizy: Belgia 

89.65; Amsterdam 360.30, 361.C2. 359.58. 
Londyn 26.89, czeki 5.31, kabel 5.31‘/«; P a ­
ryż 34.95, P raga 21-94, Stokholm 138.70, 
Zurych 173.05.’

Papiery; 3 proc. poż. inwęst, 1-sza. em. 62, 
druga i serie uienotpwane, 5 proc. konworsyjna 
51,00; • 51.50, 5 proc kolejowa 51.50,-7 proc, 
stabiliz. 55.00, 4 i pół proc. ziemskie sferie piąta 
44.75, 5 proc. W arszaw y nowe 53.25, 5 proc. 
Lublina nowe JO.On, tendencja dla pożyczek 
i listów słabsza.

Sprawa opłat w szkołach 
powszechnych obcych gmin
Warszawa, 22. 9. (Telef.). Od rodziców 

dzieci, zamieszkałych w rejonach szkó! niż­
szego stopnia, zarzady gmin sąsiednich doma 
gają się częste eplat za naukę dzieci, uczę­
szczających do utrzymywanych przez te mia­
sta publicznych szkól powszechnych 3-go stop 
nia. Jednocześnie zarządy miejskie wymaga­
ją od kierowników szkól usuwania uczniów, 
którzy nie wniosą żądanej opłaty. W związku 
z tym Minister Spraw Wewnętrznych wydal 
okólnik, stwierdzający, że dążenie do korzy­
stania z nauki w szkołach powszechnych wyż 
szego stopnia jest dodatnim zjawiskiem spo­
łecznym i że dążenie to należy popierać. — 
Mmister polecił, aby gminy traktowały in­
dywidualnie kwestię tych opłat i aby nie unie 
możliwiano dzieciom obcych gmin uczęszcza­
nia do szkół wyższego stopnia. ,

Min. Bock przewodniczącym 
komisji Zgr. L. N.

Genewa, 22. 9. (PAT). Przewodniczącym 
komisji porządku dziennego wybrany został 
minister Beck, który na skutek tego wyboru 
wchodzi w skład prezydium Zgromadzenia 
Ligi Narodów.

Kryzys w Genewie
Genewa. 22. 9. (PAT). Ostry kryzys, jaki 

ujawnił się w łonie komisji weryfikacyjnej, 
której ptrace koncentrują uwagę wszystkich 
delegacji, spowodował czasowe zanamowapie 
normalnych prac Zgromadzenia Ligi Naro­
dów, .czego dowodem jest m. in. fakt, że do­
tychczas nie wybrano jeszcze wiceprzewodni­
czących zgromadzenia. W konsekwencji XVII 
Zgromadzenie nie posiada jeszcze . ukonsty­
tuowanego prezydium, w którego skład wcho 
dzą wiceprzewodniczący zgromadzenia oraa 
przewodniczący komisyj.
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Hitler -W o ro s zy ło w  -  Blum
Hitler wystąpił w Norymberdze przeciw 

ROeJt Sowieckiej, — t. ]. (bądźmy dokładni) 
prrociw państwu rosyjskiemu i przeciw ko. 
munizmowi, który stanowi główną podsta­
wą ideołogicną tego państwa. Jego słowa 
wywołały w świecie duże wrażenie. Zrozu­
miano je albo jako zapowiedź „krucjaty1' 
przeciw Rosji Sowieckiej, abo apel do na­
rodów, by ją zorganizować. W prasie euro­
pejskiej toczą się jeszcze dyskusje na temat 
tego dylematu. „La Republique“ pyta, czy 
przypadkiem nie jesteśmy już w okresie 
bezpośrednio przedwojennym? Zdaje się 
jednak, że — jeszcze nie. III Rzesza nie 
jest jeszcze „dozbrojona'4, a ponad to jesz­
cze nie wie, na kogo mogłaby, a na kogo 
nie mogłaby, liczyć w swej „krucjacie44 
przeciw Rosji.

Wystąpienie Hitlera poruszyło opluję 
przede wszystkim Rosji i wywołało zna­
mienną odpowiedź.

GROŹBA AGRESJI ROSYJSKIEJ.

ne ma 7 proc. ludności, t. j. robotnicy na­
leżący do C. G. T.

— Nie jesteście wolni! Nie macie bo­
wiem ani wolności sumienia, skoro katolic­
cy rodzice muszą płacić podwójny podatek 
szkolny: na szkołę państwową „świecką4', 
do której dziecka jednak nie mogą posyłać, 
i na szkołę prywatną, do które] dziecko 
uczęszcza!

— Nie jesteście równi, skoro prawo sto­
warzyszania się mają komuniści, lecz nie 
ludzie prawicowycu przekonań!

Tardieu więc mówi swoje, a p. Blum 
swoje!

PRÓBA POŚREDNICTWA.

Odpowiedzi tej udzielił nie „premier14 
Rosji, Mołotow, — i nie „minister spraw 
zagranicznych4' Litwinow. — lecz marsza­
łek Woroszyłow, „komisarz ludowy dla 
spraw obrony'4, więc minister wojny. M. in. 
Oświadczył, że — na wypadek zaatakowa­
nia Ukrainy lub Białej Rusi przez nieprzy­
jaciela, armia czerwona nie poprzestanie na 
przeszkodzeniu mu w wejściu na ziemię ro- 
syjóką, ale „będzie go biła na terytorium, 
z którego zechce wkroczyć'4.

Ponadto powiedział: — wojna najbliż­
sza będzie tak krwawa i tak straszliwa, że 
musimy wszystko zrobić, by trwała jak naj­
krócej. W tym celu jednak musimy się 
zbroić. Uzbroić musimy nie tylko armię, ale 
wszystkich robotników. Zwróciwszy się zaś 
do robotników oświadczył:

,,Musicie zorganizować obronę uaszej 
ojczyzny w ten sposób, by bić nieprzy­
jaciela na jego własnym terytorium, a 
bić go w ten sposób, by mu ta  lekcja 
wystarczyła ra-z na zawsze, i by go ode­
szła ochota do podbijania robotników 
naszego wielkiego państwa Sowietów 
w niewolę'4.

. Jest w tym przemówieniu jeden ustęp 
tKcególnej wagi. Ten, w którym Woroszy­
łow grozi biciem nieprzyjaciela „na jego 
własnym terytorium4'. Prasa niemiecka nie 
be* racji wyjaśnia, że jest to groźba nie 
tylko wojny ofenzywnej ze strony Rosji, 
ale nawet agresji, napadu armii rosyjskiej 
na ziemię „nieprzyjaciela44.

Wczorajsi więc pacyfiści zieją dziś na­
miętnością wojowania... Pokój przez krew... 
Zabezpieczenie się przed klęską przez zor 
ganlzowanie napadu!

Oto, w jakim momencie dziejów jesteś 
myl

Na fllipikę norymberską Rosja odpowia­
da groźbą agresji!

ODPOWIEDŹ P. BLUMA.

„L‘ Echo de Parts'4 robi przypuszczenie, 
jakoby p. Blum chciał „zapośredniczyć" 
między Hitlerem, a Stalinem. W tym celu 
nawiązuje coraz ściślejsze stosunki z Lon­

dynem i z Warszawą. Chce stworzyć „blok 
państw pokojowych44 i zapooiec wojnie.

Czy mu się to uda?
Są w Europie dwa państwa (Rosja i 

Niemcy) rwące sę do walki z sobą. Będzie 
je bardzo trudno utrzymać w spokoju. Na­
wet francuskiemu premierowi... Trzeba by 
na to, by Francja miała rząd 1 bardzo silny 
i równocześnie bardzo związany ze społe­
czeństwem. Rząd p. Bluma jednak nie jest 
rządem bardzo „silnym44,' jeśli nie może so­
bie dać rady z fałą strajkową I nie jest 
z nim zbyt związana nawet znaczna część 
tych 7 proc. ludności, które go postawiły 
u steru, skoro słucha raczej p. Thorez, ko­
munisty i p. Jouhaux z C. G. T., niż p. Blu­
ma.

Ale nie prorokujmy! Na razie zanotujmy 
tylko reakcję dwóch stolic europejskich na 
oświadczenie Hitlera! J. P

Przegląd prasy..

I drugą jeszcze odpowiedź usłyszał Hi­
tler. Dał ją p. Leon Blum. premier francu­
skiego narodu. Zdaje się jednak, że kraso­
mówczy sukces p. Bluma nie wyrównywał 
w tym wypadku braków logicznych. A na­
wet boimy się, żp na tle mów Hitlera i Wo- 
rOezyłowa dyskurs p. Bluma wypadł cokol­
wiek słabo. Mamy dla Francji wiele senty­
mentu. Sądzimy jednak, że jej przedstawi­
cie! winien był przemówić innym językiem.

P. Blum zapowiedział kampanię Francji 
IM rzecz pokoju międzynarodowego, a więc 
naprzód — starania o zawarcie nowego 
„Locarna4*, po tym o zobowiązanie państw 
do stopniowego rozbrojenia.

Ten występ p. Bluma nie zadowolił ani 
komunistów, ani prawicy. Pierwsi woleliby 
Usłyszeć gwałtowny atak na III Rzeszę, — 
drudzy zaś nie wierzą w żadne rokowania 
pokojowe.

Jeszcze mniej zadowolenia wywołał ten 
ustęp mowy, w którym premier Francji sła­
wił ustrój polityczny kraju, — mianowicie 
owe trzy naczelne zasady: wolność, rów­
ność i braterstwo... Wiadomo bowiem, ie  
komunizm złożył te hasła (nazywane zresz­
tą przez publicystów komunistycznych po­
gardliwie hasłami „burtuazji'4) do lamusa, 
a dąży do „dyktatury proletariatu'4. Z dru­
giej strony zaś żywioły prawicy coraz mniej 
ujawniają ochoty do ustroju demokracji li­
beralnej.

Zresztą w tych dniaoh właśnie puścił b. 
premier, A. Tardieu, w świat broszurę p. t  
„Alerte aux Francais'4 (Apel do Francuzów), 
poświęconą właśnie sprawie ustroju Fran­
cji, — mianowicie zastosowaniu zasad su­
werenności ludu, wolności 1 równości.

— Nie jesteście suwerenami. — woła 
B. Tardieu do Francuzów... Prawa suweren­

Czy „ W id "  brały pieniądze 
od rzędu f

Zarząd „Wici" zamieszcza w „A. B- C.‘‘ 
wyjaśnienie w sprawie wpływów komuni­
stycznych na tę  organizację. I m. in. oświad 
cza:

„Stwierdzamy, ie  do kół „Wied44 komu­
niści, jako tacy nigdzie nie zostali przyjęci, 
a jeśli gdzieś się podstępnie wcisnęli ze 
swą akcją propagandystyczną. tam wyż­
sze ogniwa organizacyjne natychmiast re­
agowały i reagują odpornie w sposób zde­
cydowany. W żadnym z ogniw organizacyj­
nych o szerszym zasięgu organizaeyjno- 
kierowniczym komuniści n(ie zyskali de­
cydującego wpływu i z żadnego z tych 
ogniw działacze ,,wiciowi4' nie ustąpili, ani 
też nie zostali zmuszeni do ustąpienia wsku 
tek presji organizowanej „oddolnie'1 przez 
komunistów.

Wreszcie najkategoryczniej oświad­
czamy, że organizacja „Wici" ani bezpo­
średnio, ani posreanio, od r. 1930-go żadne] 
pomocy materialnej od rządu nie czerpała 
i nie czerpie. Podanie podobnej wiadomo­
ści przez „Gazetę Poleką" traktujemy jako 
zwykłą nieprawdę"..

Źródło wpływów komunistyczny ch
„K urier Warszawski*' podkreśla, żb 

„kierownictwo ruchu ludowego" w swych 
wyjaśnieniach zamieszczonych w „Czasie" 
i w „Robotniku" wykazało dużo „szczeroś­
ci i odwagi", traktując publicznie sprawę 
wpływów komunistycznych na niektóre 
ośrodki tego ruchu. Równocześnie pyts, 
czym tłumaczyć te  wpływy? I odpowiada, 
że naszym organizacjom politycznym chodzi 
głównie o ilość, a nie o jakość członków.

„Im więcej — pisze — liczy członków 
związek polityczny, tym ma być lepszy i 
silniejszy. Wcale pospolity jest typ polity­
ka, wędrującego od jednego stronnictwa 
do drugiego. Niekiedy jest to Hamletowa 
dusza, nie mogąca znaleźć godnego siebie 
przytułku; najczęściej są to trywialni karie­
rowicze, szukający korzyści osobistych. A 
mimo to są mile witani w przygarniają­
cej ich grupie, bo na razie pomnażają jej 
kadry aktywne.

Nie masz w naszym życiu politycznym 
dostatecznych kryteriów etycznych co do 
osób.

Jeśli w stronnictwie ustali się o kimś 
mniemanie, że to „człowiek zdolny", to 
on może być prawie pewien, że zamkną 
się oczy wielu towarzyszy na jego man­

kamenty moralne. Zapomną mu o jego 
braku wierności wobec przekonań politycz­
nych; pobłażliwie będą mówili o jego nie­
pewnej lojalności; nie dojrzą jego bez­
względnych łokci; zadowolą się tym, że u- 
żyteczność nowego współtowarzysza pracy 
jest na razie zabezpieczona.

Gdyby ludzie więcej pytali o moral­
ność, to nie byłoby ukrytych „jaczejek" 
komunistycznych w żadnej uczciwej orga­
nizacji. Gdyby pytali o przyszłość, to o- 
treymaliby jedyną możliwie solidną rękoj­
mię. Gdy wszelako nie pytają o nic, to kry- 
pto-komuniści mogą się zakradać nawet 
do wielce zamkniętych, jakby się zdawało, 
orgamizacyj publicznych".

Kurs przuciw ziemlaA&twu
„Wieczór W arszawski" zwraca uwagę 

na postanowienie Rady Ministrów, by parce 
lacji poddać w tym roku jeszcze dalsze 
40 tys. ha wielkiej własności:

„Czyżby — pyta — nie było dość zie­
mi. przeznaczonej na parcelację prywatną 
i dobrowolną?

Niech na to odpowiedzą ogłoszenia u 
rzędowe rejentów, komorników i egzeku­
torów. Oto parę wyjątków:

Poznańskie Ziemstwo Kredytowe ogło­
siło wykaz majątków, przeznaczonych na 
licytację w październiku i listopadzie 1936 
r. Pod młotek licytacji idzie 33 majątki o 
obszarze 24.383 ha. Towarzystwo Kredy­
towe Ziemskie we Lwowie ogłasza licytację 
wielu majątków o wartości 42 milj. zło­
tych.

Państwowy Bank Rolny licytuje w cza­
sie do 16 grudnia 1936 r. 107 majątków 
za długi wynoszące blisko 40 milj. zł.

Tow. Kredytowe Ziemskie w Wiluie 
wystawia na licytację około 1000 obiektów, 
Kto ciekaw spisu, niech zaglądnie do pa­
ru arkuszy druku, załączonych do „Sło­
wa" „Polski Gospodarczej" i „Czasu4’.

Są to tylko wyjątki. Te wyjątki dają 
jednak możność dobrowolnego nabycia ok. 
100.000 ha ziemi bez stosowania przymu­
sowego wykupu.

Niedawno wieemin. skarbu Świtalski po­
lecił urzędom podatkowym bezwzględną 
egzekucję należności podatkowych u zie­
mian i licytację całych objektów. Sprawa 
jest tym prostszą, iż w myśl ustaw z lat 
ostatnich, rząd może w drodze porozumie­
nia przejąć odpowiednie ilości ziemi wiel­
kiej własności za zaległe podatki.

Ma za tym rząd, wielkie możliwości zgro­
madzenia w swych rękach bardzo wielkie^ 
go zapasu ziemi. Nie potrzeba na to aż 
imiennych wykazów i przymusu, masowo 
stosowanego. Przymus ten od czasu do cza­
su stosowany być nawet powinien wobec 
tych, którzy w czasach niewoli dla celów 
politycznych czy zarobkowych do posiada­
nia wiekich kompleksów ziemi doszli, albo 
do takich, którzy prowadzą rabunkową 
gospodarkę. Stosowanie jednak wykazów 
imiennych w momencie, gdy podaż ziemi 
jest dostateczna, może być uzasadnione 
intencjami pozagospodarczymi. Niewątpli­
wie rząd je ma’4. -

Chcemy przestrzec rząd przed wszelkim 
radykalizmem w tej dziedzinie".

Socjaliści robią „stron, chłopskie"
Jeszcze trzeba wrócić do zjazdu „Chłop­

skiego Stron. Rolniczego*1 (p. Michałkiewj- 
cza i Dubiela), który się odbył w ub. nie- 
dzielę. Bral w nim udział p. Stapiński. Ale 
jeszcze — socjaliści. Oto bowiem, co opowia 
da p. Stańczyk w „Robotniku4'... W dzień 
zjazdu spotkał na dworcu krakowskim „to­
warzyszy" z P. P. S.

„Co Wyście tu porabiali w Krakowie? 
— pytam. „A byliśmy na zjeździe — orga­
nizujemy ze starego chłopskiego stronni­
ctwa rolniczego nowe stronnictwo chłopa 
gkie" — odpowiadają. Znając naszego n- 
partego i wiernego Partii towarzysza-chlo- 
pa, że jest to i trochę kpiarz, machnąłem 
ręką i 'pytam, co naprawdę robili w Kra­
kowie, ale już chłopi-ludowcy odpowiada­
ją. „Istotnie, byliśmy na zjeździe delega­
tów stronnictwa rolniczego, którym chce 
„sanacja" na nowo nas uszczęśliwić44.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Oświadczenie
polskiego ministra 
w sprawie kolonialnej

W sobotę na poufnym posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów, z okazji zgłoszenia kandyda­
tury Anglika lorda Hailey'a na członka sta­
łej komisji mandatów kolonialnych na miej 
sce ustępującego lorda Lugarda, zabrał głos 
minister Beck, wygłaszając Lnótkie prze­
mówienie, w którym znalazł się jednak 
bardzo znamienny ustęp. Min. Beck poparł 
projektowaną nominację, oświadczając, ie  
byłoby nie do pomyślenia, by w komisji 
mandatowej nie zasiadał przedstawiciel W iel 
kiej Brytanii, a  potem z kolei dodał:

„Korzystam ze sposobności, aby wyra­
zić nadzieję, iż skład stałej komisji manda­
towej będzie mógł się stać przedmiotem ba­
dań w kierunku rozszerzenia komisji, co 
umożliwiłoby stworzenie w jej łonie repre­
zentacji również dla innych państw, które 
dla różnych względów interesują się żyvu 
niektórymi problematami dyskutowanymi 
przez komisję madatów*

Oświadczenie polskiego m inistra spraw 
zagranicznych jes t bardzo skromne i dy­
skretne zarówno w swej treści .jak i fermie, 
niemniej jednakże zdaje się inicjować kon­
kretną akcję Polski i jest pierwszym ofi­
cjalnym posunięciem w tym kierunku. Wo­
lelibyśmy oświadczenie bardziej stanowcze 
i bardziej szczegółowe. Ale wiemy, i 0 dla 
powodzenia pociągnięć na terenie między­
narodowym nie zawsze jest potrzebny patog 
i hałas. Przed kilku laty  nasza akcja zmie­
rzająca do zniesienia jednostronnie nam na. 
rzuconego trak ta tu  mniejszościowego rów­
nież zapoczątkowana została dyskretnym  
wystąpieniem. Ale chodzi nam o rzeczy was 
niejsze. Chodzi Polsce nie o tb, by była 
reprezentowana z jakichś względów presti­
żowych w komisji mandatowej Ligi. Chodzi 
o wpływ na sprawę mandatów i koloni] 
w związku z naszymi postulatami kolonial­
nymi, o wpływ na losy Palestyny i sprawę 
osadnictwa tam ludności żydowskiej * PoF 
ski oraz wogóle o sprawę terenów pod emi­
grację żydowską — _ j

O zagadnieniu fcolonij i mandatów pisa­
liśmy na tym miejscu niedawno. Jest ono 
trudne do rozwiązania, g d y i niełatwo 
,szczęśliwym posiadaczom" (beati possiden- 
tes) zrozumieć tych. którym  jest ciasno w 
ich własnej ojczyźnie. Polsce chodzi o uzna 
nie naszego prawa du posiadania własnych 
obszarów kolonialnych, prawa zupełnie na­
turalnego, wypływającego z naszej pozycji 
w świecie, z liczby naszej ludności, a prze­
de wszystkim z naszej dynamiki dem ogra­
ficznej, k tóra dawniej znajdowała ujście w  
formie emigracji do Ameryki, a dziś musi 
się kurczyć w obrębie państwowych granic. 
Nie wiemy jeszcze, jakimi drogami potoczy 
sie dalsza akcja dypomacji polskiej; sądzi­
my jednakże, że sytuacja na terenie mię­
dzynarodowym — mimo że dominują w niej 
inne zagadnienia, jak wojna w Hiszpanii, 
przygotowania do konferencji lokarneu- 
skiej i t. p. — dojrzała już pod tym wzglę­
dem na tyle, by można, było poczynić w tej 
sprawie pierwsze kroki.

Zagadnienie drugie t. zn. sprawa emigrą 
cji żydowskiej ma w chwili obecnej, prak­
tycznie biorąc jeszcze donioślejsze dla nas 
znaczenie. Sprawa międzynarodowego roz­
wiązania sprawy żydowskiej zaczyna rów­
nież powoli dojrzewać. Konieczność emigia 
cji uregulowanej międzynarodowo zaczyna­
ją rozumieć i sami żydzi. N iestety są to na- 
razie nieliczne jednostki, a ogół przywód­
ców żydowskich woli nadal trwać w bez­
myślnym i tępym uporze oraz w przekona­
niu, że uda się żydom ocalić ich dotychcza­
sowe pozycje, na których żerowali wśród 
narodów rdzennych.

Pisaliśmy już niejednokrotnie, że kolo­
nizacja Palestyny nie może dać pełnego 
Rozwiązania oprawy żydowskiej. W edług 
dość optymistycznych obliczeń prezesa No­
wej Organizacji Syjonistycznej Włodzimie­
rza Żabotyńskiego, możnaby w ciągu 10 la t 
osiedli,’ w Palestynie półtora miliona ży­
dów. Tymczasem, jak  wiadomo, w samej 
Polsce mieszka ich około trzech i pół mi­
liona. Powstaje więc konieczność znalezie­
nia dla żydów jeszcze innych tarenów  emi­
gracyjnych. Niewątpliwie jednakże najkon­
kretniej przedstawia się narazie sprawa P v  
lestyny. W pierwszym rzędzie od niej trze­
ba zaczynać i tak  ją rozwiązać, by rtófl 
tam skierować jak  największą ilość żydów, 
Polska jest w  tym specjalnie zainteresowa­
na i w sprawie m andatu nad Palestyną po. 
winna mieć głos. ’ lJf ]

Przed półtora miesiącem Polska Infor­
macja Polityczna, póloficjalna agencja Mi­
nisterstwa ‘Spraw Zagranicznych, ogłosiła! 

artykuł, w którym wskazała na konieczność 
emigracji żydów z Polski i na konieczność i
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międzynarodowego u reg u lo w a n ia  tego za - j 
gadniema. C'ale sp o łeczeń stw o  polsk ie p c -1 
witało tę  en u n c jac ję  z p raw dziw ym  zad o -| 
woleniem, w idząc w tym  zapow iedź kon- j 
knetne j ak c ji rzą d u  po lsk iego . Wiemy, że 
okazja taka napotkać musi na silne między 
narodowe opory, że jest trudna, że nie da się 
przeprowadzić odrazu. Ale dla dobra nasze­
go narodu i państwa przeprowadzona być 
musi. J . MAK

J fT ig a ra fż f.
N ie p o tr z e b n e  p r z y p o m n ie n ie

B y ły  Zmory”? — przeszły. Było giośno 
koło powieści Zegadłowicza ,  a irrnz jest, 
cicho. 1 łak  jest dobrze. Air  .,Kurier W i­
leński” przerywa to milczenie. Próbuje 
rehabilitować  * Zmory” .  I to aż w dwóch 
na raz artykułach.

W  jednym  z nich p. Zagórski pisze, że 
dopiero teraz jrrzeczytal książkę i jest nią 
•oczarowany”. Mało tego! Zapewnia, że 
Jssiążka  jest- głęboko moralna”. Albowiem  
jest „antyldcrarclucznci”. A takuje złą szko­
lę i z ły  dom rodzicielski. A autor swój sto­
sunek do tych autorytetów  wyraża nada­
niem, im nazwy „Zmory”... Drugi artykuł 
p. Maślińskicgo, w  tym samym duchu

Pp. z  »Kuriera W ileńskiego “  całkiem  
niepotrzebnie odgrzebują sprawę  „Zmór' 
Potępiło je całe zdroice moralnie społe­
czeństwo; w  miarę zaś upłynni lat potę­
pienie to będzie coraz surowsze. Oburzają 
się no nią nawet ci, co je j pierwotnie bro 
nili.

P. Zagórski pisze, te  go •oczarowała' 
książka przez swoją »poezję\  Dajmy jej 
na chwilę prawo do reprezentowania 
poezji, j a \  chce p. Zagórski. 1 zapytajm y  
teraz, czy nawet w  formie najczystszej 
poezji wolno podawać treść obrzydliwą? 
(1o ważniejsze: treść, czy forma?

Zresztą szkoda rm cać tatde pytania. 
•Zmory* nie są poezją. Więc co „oczaro­
wało” p. Zagórskiego. I w  jakim  celu 
•Kurier Wileński? odgrzebuje całą tę hi­
storię? W. parę tygodni po w ystępie p. Ze­
gadłowicza na komunizującym zjeździe 
,pracowników kultury” we Lwouńe?... Czy 
Małego, że jest „antyhierarchiczna”? To 
w takim razie należałoby zrehabilitować 
w szystkich  pisarzy rewolucyjnych, kom uni­
stycznych! BAYARD.

lid czwartku dnia 10 września br. w kinoteatrze „AP0lL0“

Twór, który zachwycił i porwał cały świat! — Największe, i najwspanialsze arcydzieło filmo­
we, przewyższające naprawdę wszystko co się dotychczas w idziało!

. t t  Przewspaniaiy romans na tle miłości i przygód pięknej, wytwornej
I kobiety — wampa. — W głównej roli: fascynująca, genialna królowa

11®" ekranu Marlena DIETRICH czarujący Oary COOPER niezapomniani z filmu
.M A R O K K O * i „RENGALT* — Natchniony, gigantyczny wysiłek największych reżyserów: 
ERNESTA LUB1TSCHA i FRANCA BORZAGE’A — Najnowszy film Marleny „POKUSA" to 
skończony wyraz piękna, artyzmu i doskonaiei techniki i — Najznakomitszy przebój, dia któ­

rego brak słów zachwytu!
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JÓZEF KISIELEW SKI. Listy z Wielkopolski

W Poznaniu sezon rozpoczęty

f e S U B  c t e f e g r o e .

LUSTERKO, KTÓRE USYPIA.
Z obrad lekarzy dentystów, toczących się 

obecnie na  Międzynarodowym Zjeździe Den­
tystów w Wiedniu, zainteresowanie wywołał 
u .  la. neferat dra Kuirera na temat skonstruo­
wanego prze* niego lusterka dautystycznego, 
będącego równocześnie... aparatem do wy­
woływania narkozy. Wiadomo, jak trudno 
je*t wyrwać ząb lękliiwtmu dziecku, które 
krzyczy i ucieka juź na sam widok kleszozy 
dentystycznych. Dr. K. skonstruował wobec 
tego specjalne lusterko dentystyczne. Napo- 
zór n ie różni się ono niczym od zwyczajnego 
lusterka, które każdy dentysta wkłada swe­
mu pacjentowi do jamy ustnej dla oglądnię­
cia zębów. Lusterko dra Kutrera posiada jod 
nak podwójne dno, zawierające mały zbior­
nik, wypełniony silnym narkotykiem. Lustro 
to wprowadzić można nawet lękliwemu dzie­
cku bez żadnych trudności do jamy ustnej, 
uspokajając je zapewnieniem, że służy ono 
tylko do zobaczenia chorego zęba. Natych­
miast jednak po wprowadzeniu lusterka do 
ust zaczyna działać narkotyk i dziecko wkrót­
ce zasypia iwzględnie ulega chwilowemu osZo 
łomien.u. wystarczającemu na to. by usunąć 
chory ząb wprowadzonymi w między czasie 
szybkim ruchem kleszczami.

Wstrzymane w biegu na trzy letnie mie­
siące życic miasta poczyna oa połowy 'Trze­
śnia żywszym uderzać tętnem. Rozpoczyna 
się nowy sezon, nowy okres pracy, chwaleb­
nych zamiarów, z mozołem spełnianych pro­
jektów i nowy okres trosk, borykań się 
i kłopotów".

TEATRY. Obydwie dramatyczne sceny 
poznański© otwarły nowy sezon niemal jedno­
cześnie. Ta równomierność jest znakiem nie 
tyle zgodnego współdziałania, ile właśnie ra­
czej konkurencji, która trwając od lat pomię­
dzy Teatrem Polskim, a Teatrem Nowym 
i w tym roku nie przyniesie żadnych zmian 
ku zgodzie i porozumieniu. Wprawdzie w mie­
siącach wakacyjnych obiegały miasto po­
głoski o fuzji obu teatrów, ze względów 
jednak finansowych i z powodu zmiennego 
stanowiska właściciela oudytnku, w którym 
się Teatr Nowy mieści, połączenie to do 
9kutku nie doszło. Pozostaje więc stan do­
tychczasowy. Teatrem Polskim po raz czwar­
ty zarządzać będzie dyrekcja, składająca się 
z pp. Roberta Boelkego i Maksymiliana Pio­
trowskiego. Teatr Nowy otrzymał nową, rów­
nież dwuosobową dyrekcję w osobach pp.: 
Juliusza Lubicz - Lisa.c0M©go i Stefana

K m n o f .

Nic nie szkodzi.
— Pieniądze nie przynoszą 

mój chłopcze!
— Nic nie szkodzi. J a  wolę 

szczęśliwym milionerem.

szczęścia, 

być nie-

Oba teatry wystąpiły na inauguracji ze 
sztukami autorów polskich. Różne to co praw­
da w akall 1 poziomie utwory. „Pierwszy wy­
stęp pani premierowej" Juliusza Krzewiń­
skiego nie jest ani Komedią (jak chce afisz), 
ani nawet farsą — jest trzyaktowym skeczem 
rewiowtym, pomysłem humorystycznym, zdat­
nym uh żart do pisma humorystycznego, ale 
nie na trzyaktowe perypetie sceniczne. Je­
dynym uzasadnieniem wystawienia utworu 
Krzewińskiego jest jego krajowy rodowód 
jego „prapremierowoóć". Poznań miał jeszcze 
n u  okazję wystawić utwór polski, który do­
tąd ntgame nie był grany.

W Teatrze Polskim dnia następnego zo­
baczyliśmy „Wyzwolenie" w nowej insceni­
zacji. Zarówno pomysł reżyserski, jak i prze­
prowadzenie całego przedstawienia zasługuje 
na słuszne pochwały. Przedstawienie utworu, 
który jest niemal w całości wielkim monolo­
giem, który łączy wiayjność ze scenami kame­
ralnymi, który ponadto w swych założeniach 
ideowych został przezwyciężony przez współ­
czesną polską rzeczywistość i jest dla widza 
dzisiejszego obcy — było mimo to żywe, 
przejrzyste — wywierało silne wrażenie 1

OPERA POZNAŃSKA otwiera sezon do­
piero za dwa tygodnie. Dyrekcja zostaje w 
tych samych Tękach, dr. Zygmunta Latosaew- 
skiego, który jeszcze przed ukończeniem po­
przedniego sezonu otrzymał przedłużenie 
kontraktu na dalsze dwa lata, jakkolwiek po­
przedni kontrakt jeszcze się nie był skoń­
czył. Poznań muzyczny oczekuje rozpoczęcia 
sezonu operowego i koncertowego z pełnym 
do dyrekcji zaufaniem. Od dwóch z górą lat 
gmach Teatru Wielkiego jest terenem inten­
sywnej, pionierskiej niemal pracy młodego 
dyrektora, który całość reorganizacji sceny 
poznańskiej rozłożył na wiele lat. a obecnie 
wchodzi w nowy okres tych usiłowań refor­
matorskich. W pierwszysł dniach paździer­
nika otwarta zostanie opera premierą „Go­
plany1* Żeleńskiego. Na razie zaś trwają przy­
gotowania i... koncerty symfoniczne trzy razy 
na tydzień, urządzane na tle jednego z naj­
piękniejszych parków Poznania — Parku 
Wilsona.

RUCH LITERACKI. W ślad za teatrami 
zapowiadają otwarcie sezoml instytucje od-

0d soboty dnia 19 września br. w kinoteatrze „ S z t i ik a * *

„CO \  CERT IM
Barwny, sensacyjny romans awanturniczy na pełnym Oceanie!

i i  Przepyszny obraz o zdumiewającej pomysłowości! 
Przezabawna komedia — upojny poemat miłosny! 

Jednym stowem — film dla wszystlricht 
Scenarjusz, godny pióra CONAN DOYLE‘A — Skomplikowane przygody t perypetie bohaterów.

Nie wyświetlona zagadka na pokładzie luksusowego okrętu.
Tysiąc cudownych atrakcyi! Pełne napięcia sytuacje! Plastyka, rozmach, barwność, tajemniczość!

W gł. rolach kapitalna para aktorska:
Carola L o m b a rd  i Fred Mc Murray, reżyserował znakomity twórea: Willlan K. Howard* 

Film ten ogląda się z rosnącem, porywaiącem napięciem i zainteresowaniem!

caytowe i stowarzyszenia, poświęcone kulty­
wowaniu tycia artystycznego: „Czwartki Li­
terackie", Salom Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, Salon 1935, i w. in.

Czytelnika „Głosu Narodu" zainteresuje 
niewątpliwie wiadomość, że w Poznaniu już 
w sezonie ubiegłym zaznaczyła się skłonność 
do zorganizowania się wszystkich miejsco­
wych pisarzy i publicystów, którzy stoją na 
gruncie Ideologii katolickiej. Przed wakacja­
mi odbyło się kilka zebrań informacyjnych, 
które miały być próbą udania się tego ro­
dzaju zrzeszenia. Próby wypadły zaaowalnia- 
jąoo. Podczas owych zebrań, dość licznie 
frekwentowanych przez poznańskich pisarzy 
i publicystów, zaznaczały się zarysy przysz­
łych form organizacyjnych. Miałyby one się 
wyrażać me w ramach jakiegoś związku, czy 
stowarzyszenia, ale raczej w swobodnym ży­
ciu klubowym, którego pierwszy.,: zadaniem 
byłoby .inicjowanie wieczorów dyskusyjnych.

Już prawdopodobnie najbliższe tygodnie 
przyniosą wyjaśnienie, czy i w jakim zakre­
sie zrzeszenie się katolickich pisarzy Pozna­
nia dojdzie do skutku. Z góry należy zdawać 
sobie sprawę, że skupianie literatów na pod- 
siawie ideowej może napotkać początkowo 
duże i liczne trudności, przejść musi okres 
prób i przeobrażeń. Jeżeli jednak ten iinte- 
lektualny ruch katolicki, którego początki 
można obserwować dziś na terenie całej Pol 
ski, a w formie tak intensywnej również w 
Poznaniu, idzie nie tylko po powierzchni ale 
aięga głębiej — sprawa skupiania katolickich 
sił literackich nte powinna napotkać na prze­
szkody nie dc przezwyciężenia.

NAGRODa  LITERACKA. W roku bieżą­
cym zostanie przyznana nagroda literacka 
miasta Poznania. Statut dotychczasowej na­
grody został zmieniony o tyle, że sumę dzie­
sięciu tysięcy złotych dzielić się będzie od­
tąd na dwie części, które przyznawane być 
mają oo roku osobno za dzieło literackie i 
osobno za twórczość plastyczną. Komitet na­
grody literackiej w najbliższym czasie podej­
mie swoje prace, aby jui na początku listo­
pada mogła być nagroda przyznana i wypła 
eona wyróżnionemu pisarzowi.

WYCIECZKA DZIENNIKARZY FIŃSKICH 
bawiła przez Jeden dzień w Poznaniu prze­
jazdem z G dyn ii, do Katowic, Krakowa i War­
szawy. Syndykat Dziennikarzy Wielkopol­
skich, który zajmował się przyjęciem fiń­
skich kolegów, ułożył interesujący, leez może 

.nazbyt obfity, program przyjęcia. Miał on 
dać gościom w obrębie dwudziestu czterech 
godzin błyskawiczny przekrój tycia Wielko­
polski. Zapytany przeze mnie p. Laurietho. 
naczelny redaktor największego pisma kon­
serwatywnego w Helsinkach „Uusi Suo-mi",
00 zrobiło na nim najsilniejsze wrażenie w 
Wlelkopolsce — powiedział: „Wojsko (w ów 
dzień wracające z manewrów), złota safa ratu 
sza 1 palarnia’1. Żegnając się ze mną, zreasu­
mował swoje wrażenia trzeźwym, nieco 
szorstkim sposobem człowieka północy; „Na­
sze życie w Finlandii zorganizowanie Jest le­
piej i porządniej, ale gdyby te bogactwa, któ­
re widzę w Polsce zdołało się w ten sam 
co u nas sposób ująć i opracować, wasz kraj 
nie tylko przeskoczyłby nas pod względem 
organizacji, ale stałby się jednym z najwspa­
nialszych w Europie". Dziękujemy, panie re­
daktorze, za ten północny komplement. Po­
staramy się.

...BEZROBOTNI i — WYBORY, Równo­
cześnie jednak ze wszystkimi Innymi, wyżej 
opisanymi sezonami, rozpoczyna się w Po­
znaniu jeszcze jeden — sezon bezrobotnych, 
sezon zimowej nędzy. Województwo powoła­
ło do żyda specjalny komitet, który ma się 
zająć pomocą dla bezrobotnych. Nakreślono 
bardzo szeroki plan, powołano liczne sekcje
1 teraz rozpoczęła się praca. Ano zobaczymy 
jaki będzie jej skutek. Jakikolwiek jednak 
będzie, fakt pozostanie faktem, że olbrzymia

f ta d io .
„POD UROKIEM JAPONII". Pod tym

tytułem  nada Rozgłośnia krakowska we śro 
dą dn. 23 bm. o godz. 20.00 pieśni europej­
skich kompozytorów do oryginalnych słów 
pieśni japońskich (w wyk. M. Krobickiej z 
towarzyszeniem fortepianu p. K. Meyerhol- 
da) przeplatane wierszami japońskimi w tłu 
maczeniu i recytacji red. M. Babińskiego.

„KONCERT KAMERALNY". We środę 
dnia 23. bm. o godz. 21.30—22.00 nada K ra 
ków w programie ogólno-polskim transm i­
sję z Sali Tow. Muz. w Krakowie w wyko­
naniu kameralnego zespołu instumentalne. 
go Krakowskiego Towarzystwa Muzyczne­
go. pod dvr. Adama Riegera, ref. muzyczne- 
go Rozgłośni krakowskiej. Pierwszym nu­
merem programu będzie Di reritimento 

nr. 11 Mozarta (na zespół smyczkowy, dwie 
wal tom ie i obój), łączące nadzwyczajną 
przejrzystość budowy z finezyjną lekkością 

i wdziękiem. Sfcolei usłyszym y Ryszar­
da Straussa Serenadę na 13 instrumentów 
dętych. Młodzieńcze to dzieło znakomitego 
kompozytora, którym  odrazu zwrócił na sie 
We uwagę świata muzycznego w 17-tym ro­
ku życia- odzwierciedla, jeszcze silne wpły­
wy klasyków i romantyków. a.lo przez doj­
rzałą fakturę formalną, naturalność, i urok 
melodyki i doskonałą instrum entację zapo­
wiada już przyszłego mistrza.

„SMUTKI I RADOŚCI WAGNERA" pod
tym tytułem  dr Adam Bar omówi książkę 
Anieli Świderskiej p. t. ..Geniusz i Perlicz­
k a11. Audycje zilustrują cytaty  zaczerpnięto 
z powvższej książki, jak i „cytaty  muzycz­
ne" z dzieł W agnera". — Audycja, odbędzie 
sic dnia 23. bm. o godz. 13.00—18.35.

ANEGDOTY Z ŻYCIA IBSENA Mija w
roku bieżącym 30 rocznica śmierci Henryka 
Ibsena, twórcy dramatów, które obiegły 
cały świat i podziwiano są na scenach 
wszystkich krajów. O Ibsenie napisano bar­
dzo'wiele, jako o twórcy i człowieku. Tym 
nazem, t. j. dn. 23. TX postacią wielkiego 
dramaturga, w życiu prywatnym zajmie się 
dr Wł. Jampolski w audycji radiowej o  go­
dzinie 17.50.

NAGRODA ZA NAJLEPSZĄ EMISJE TE­
LEWIZYJNĄ. Amerykanka, Miss Phyllis Ann 
Perkins, złożyła w banku 2.000 dolarów, któ­
re mają być przyznane jako nagroda za naj­
lepszą emisję telewizyjną w roku 1956 (t. j. 
za 20 lat!) Jeśli postęp techniki pójdzie dalej 
w tym tempie — to niewiadomo, czy wtedy 
wogóle układane będą programy telewizyjne, 
czy tylko będą przekazywane sceny z życia.

Programy stacyl radiowych.
CZWARTEK. DNIA 24-go CZERWCA 1936.
Program ogólny. Godi. 6.30 Pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze"; 6.38 Gimnastyka; 6.50 Muzyka 
z płyt; 7.20 Dziennik poranny; 7.80 Programy to- 
kalne; 8 Audycja dla szkól; 810—11.30 Przerwa; 
11,80 Audycja dla szkół; 11.57 Sygnał czasu i hej- 
nat z Krakowa; 12.03 Programy lokalne; 12.18: 
Dziennik południowy; 12.23 Koncert kameralny;
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego; 15.30 Wia 
domości gospodarcze; 15.45 Opowiadanie dla dzie­
ci z Wilna; 16 Koncert popularny z Ciechocinka; 
16,45 Wrażenia z armii francuskiej; 17 Koncert 
z Wystawy Radiowej; 18 Felieton, 18.10 Progra­
my lokalne; 19 Pogadanka aktualna; 19,10: Po­
wszechny Teatr Wyobraźni; 19.40 Koncert z Kra­
kowa; 20.30 Skrzynka techniczna; 20.45 Dziennik 
wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 21 Trans­
misja z Uniw. z Poznańskiego; 22 Pogadanka; g.
22.10 Programy lokalne; 23—24 Program lokalny 
dla Warszawy.

Kraków (239.5 m). Godz. 7.30 Program na dz. 
bieżący; 7.80 Kilka Informacyj; 7.40 Muzyka z płyt;
12.03 12.03 Płyty; 14.30 Muzyka z płyt; 15.30 Wia 
domości gospodarcze; 18.10 Poradnik wycieczko­
wy; 18.20 Pięć minut optymisty; 18.25 Mistrza 
Twardowskiego życie i czary; 18.50 Koncert rekla 
mowy; 22.10 Wiadomości sportowe lokalne; 22.15 
Muzyka taneczna z płyt.

Lwów, (877.4) Godz 7.30 Program im dzisiaj;
12.03 Płyty; 14.80 Muzyka z płyt 15.30 Wiadomo­
ści gospodarcze; 18.10 Silva rerum ; 18.15 Samotni­
cy, łączcie się; 18.25 Muzyka z płyt; 18.35 Mi roty 
literackie; 18.50 Koncert reklamowy; 22.10 Wia­
domości sportowe lokalne; 22.15 Muzyka taneczni

płyt.
Warszawa. '1335.3 m). Godz. 6.50 Muzyka na 

płytach, 7.80 Program na dzień bieżący; 7.35 Parę 
informacyj; 7.40 Płyty; 12.03 Kącik dla młodzieży 
wiejskiej; 18,10 Jak spędzić święto; 18.20 Życie 
kulturalne stolicy; 18.25 Koncert reklamowy; g.
22.10 Wiadomości sportowe lokalne; 22.15 Muzy­
ka z płyt; 23—24 Muzyka taneczna z płyt.

Katowice, (395.8) Godz. 6.00 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze” ; 6.03 Płyty. 628 Program na 
dzisiaj; 12.03 Życie kulturalne Śląska; 12.10 Wia* 
domości bieżące; 13.15 Muzyka lekka i taneesna 

płyt; 14.18 Wiadomości giełdowe; 15.30 Poga­
danka; 18.10 Karlikowa poczta; 18.20 7, piosenką 
za miasto; 18.45 Koncert reklamowy; 22.10 Wia­
domości sportowe lokalne; 22,15 Skrzynka francu­
ska; 22.45 Muzyka z płyt.

i bodaj największa ozęść pracy spadnie na
barki, jak zawsze dotąd było inicjatywy pry­
watnej i organazacyj. Zima zapowiada się 
ciężka, zadań olbrzymie mnóstwo — organi­
zacje charytatywnie stają na starcie swego co­
rocznego „sezonu".

I w końcu jeszcze jedna wiadomość „sezo­

nowa". Dnia 20 grudnia odbyć się mają wy­
bory do Rady Miejskiej. Po półtorarocmym 
przymusowym milczeniu obywatele Poznania 
mają znów otrzymać głos. głos w sprawach 
swego miasta. Ozy cały głos? ozy pół głosu? 
czy napewmo? — czy na długo? RtóoJ* eię 
o tym mówi w Poznaniu.



Nr. 261.', „GŁOS NARODU" z dnia 23 września 1933 Btr. 3.

LIFDWIK GÓRSKĄ

Feudalizm obszarniczy i kartelowy
III. Upośledzenie gospodarczo - prawne 

większej własności rolnej, jakiego wyrazem 
są prawa wyjątkowe, skierowane przeciw 
niej, nie jest jednak największym złem w ca 
{(■kształcie problemów związanych z kierun­
kiem naszej polityki społeczno-gospodar­
czej. — Gorszym od bezpośrednich skutków 
tego „nastawienia** jest to, ie  „kompleks 
antyobszarniczy * stępia krytycyzm społe­
czeństwa myślącego w stosunku do innych 
odcinków życia społeczno-gospodarczego, 
przesłania cechy feudalizmu tam, gdzie się 
ich istotnie dopatrzeć można. Mam na myśli

FEUDALIZM
PRZEMYSŁOWO-KARTELOWY.

Słowo to nie nowe. Użył go Tenneiibaum 
dla określenia formacji, przy której pod 
opieką, a nieraz z inicjatywy państwa —  
powstają związki przedsiębiorstw, monopo­
lizujące pewne, zazwyczaj główne kluczowe 
działy' wytwórczości. Odgrodzone prohibi- 
eyjną taryfą celną od konkurencji zagrani­
cznej uzyskują one faktyczny przywilej za­
właszczania dochodu wszystkich pozosta­
łych grup społecznych.

W ter sposób wespół z kapitałem finan­
sowym, z którym są związane, osiągają ono 
dominujące stanowisko w ogólnej strukturze 
społeczno-gospodarczej kraju, pośrednio uza 
leżnlają od siebie wszystkie niemal dziedzi­
ny społeczno-gospodarczego życia i jak się 
wyraża Encyklika ,,Qudragesimo anno“: — 
„trzymają w swym ręku niejako życie całe­
go gospodarstwa, tak, że przeciw ich woli 
nikt oddychać nie może**.

Analogia tej formacji z ustrojem feudal­
nym jest tym większa, że koncentracja dy­
spozycji przemysłu kluczowego w ręku nie­
wielkiej liczby karteli zdaje się być narzę­
dziem kontroli administracyjnej ł „planowa 
nła‘‘ państwa w dziedzinie najważniejszych 
działów produkcji. — Podobnie jak dawnj 
feudałowie, kartele oagrywają poniekąd ro­
lę mandatariuszy państwa w zarządzie kra­
jem; uległ zmianie tylko przedmiot formal­
ny zarządu. Analogonem pierwiastka tery­
torialnego są tu działy produkcji bezpośred. 
nlo czy pośrednio uzależnione od karteli.

PODATEK SPOŁECZEŃSTWA.

jak  to  nieraz podkreślano „skartelizowany 
przemysł wielki jest tak samo zbiurokraty­
zowany jak  przemysł państwowy i właści­
wie stanowi tylko stopień przejściowy do 
zupełnej etatyzacji“. „Monopol i karte l są 
awangardą socjalizmu*' — mówił już Ray­
mond Poincare (Gazeta Polska 25/3 — 36).

Czy zdołamy uniknąć kresu tej ewolu­
cji? Czy zdołamy ustrzec się od kluczenia 
po zawodnych i zdradliwych sziakach fa ta­
lizmu ustrojowego?

Odpowiedź na to pytanie zależy od wzro 
stu wagi gatunkowej przedsiębiorstw m a­
łych i średnich, — tego właściwego pola za­
stosowania własności indywidualnej i roz­
woju inicjatywy prywatnej — dwóch pod­
stawowych i niezmiennych elementów każ­
dej zdrowej budowy społecznej.

FR. SOBCZYK.

S Uaże Pożarne a obrona Państwo
ROLA POŻARÓW W  PRZYSZŁEJ W OJNIE ŚW IATOW EJ.

II. Zaraz na w stępie wojny głównym celem 
strategicznym  sztabu nieprzyjacielskiego 'bę­
dzie zniszczenie tych ośrodków kraju , które, 
są podstawą ruchów i źródłem zaopatrzenia 
armii przeciwnika.

Czy obiekty takie dadzą się zniszczyć ga­
zami?

Pam iętajm y o tym. że wraz z udoskonale­
niem sposobów napadu udoskonalono również 
sposoby obrony. Z w ysłanych aparatów  nie­
przyjacielskich znikoma ty lko ilość będzie 
mogła się przedrzeć przez strefo zaporową —  
o ilo naturalnie nió będzie zaskoczona — ale 
te  jednostki bojowyc, k tó re  z tak wielkimi 
ofiarami do wyznaczonego celu dotrą, będą 
miały za zadanio dokonać zniszczenia, gm nto-

Kino T. S. L. P od w ale  6 . Telefon 124-2G

Wielka nowość europejskich ekranów. — Film wspaniałej treści. — Film prześlicznych zdjęć.

K s i ą ż ę  W o r o n c e w
powieści Margot Simpson. — W głównych rolach RRYGDA IlhLM — HANS( KNOTELCK 
ALBRECHT SCHOENHALS — Muzyka:' Hans Otto Bergman. Deut 7- opery „Śamson i Dalila“ 

Ruth RerMund i Walter Ludwig. — Zdjęcia wykonano w Monte Carl o i na Rivierze.
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Zapas żłota we Włoszech

Podobnie odpowiednikiem dawnego wy­
nagrodzenia za administracyjne I obronne 
funkcje feud»łów. wynagrodzenia czerpane­
go z opodatkowania podległej ludności, jest 
dziś przywilej „ceny opłacalnej", t. j. fakty­
czne opodatkowanie (podatkiem pośrednim) 
całego społeczeństwa konsumentów produk­
cji skartelizowanej. Ponieważ zaś monopol 
dotyczy przeważnie przemysłów surowco­
wych, tedy przemysły przetwórcze i rolnic­
two, (nowocześni wasale) są silnie zahamo­
wane w rozwoju. Skazane na nędzny anemi­
czny żywot, pocieszać się mogą tylko tern, 
i e  ich ofiara nie jest nadaremna, skoro 
wśród ogólnej nędzy daje możność utrzyma 
nia się „wyższym dziesięciu tysiącom** na 
szych feudałów, na poziomie europejskiego 
standartu życia, a w najlepszym razie po­
zwala przemysłom zagranicznym korzystać 
z niepomiernie niższych, dumpingowych cen 
naszych rodzimych surowców i tym samym 
wzbraniać wytworom naszej produkcji wstę­
pu na rynki zagraniczne.

Cóż dziwnego, że w tych warunkach 
przetwórstwo nie jest zdolne wchłonąć sta 
ie  wzrastającego nadmiaru ludności rolni­
czej, że przemysł ludowy nie może rozwinąć 
się w łonie karłowatych gospodarstw roi 
nych, które w Innych warunkach staćby się 
mogły wysoce wartościowym typem przedsię 
biorstwa zarówno ze społecznego, jak i z go 
spodaczego punktu widzenia. — Nie dziw 
również, że rezultatem sztucznego zahamo­
wania rozwoju przetwórstwa jest koniecz­
ność szukania ujścia dla bezrobocia wiej­
skiego w niszczeniu dobrze zagospodarowa­
nych i sprawnych przedsiębiorstw większej 
własności rolnej, a wreszcie nieuniknione 
zahamowanie dynamiki ludnościowej, — te­
go jedynego (obok rozległości terytorium 
państwowego i wojska) elementu naszej 
mocarstwowości!

KU „ABSOLUTUM DOMINIUM".

W dodatku gospodarczym „Agenzia d’Ita- 
lia“ prezes Państwowego Zakładu Ubezpie­
czeń sera. Bevione zamieszcza' notatkę o stanie 
włosniego zapasu złota. Autor przypomina, 
że zapas złota w Banku Włoch spadł z 5.441 
milionów lirów w grudniu 1934 r. do 3.394 
milionów lirów w grudniu 1935 r. Dane za 
okres sankcyj nie zostały jesmeze opubliko­
wane. Autor jednak ocenia obecną sytuację, 
jak następuje: Należy przypuszczać, że def i-1 obecnie wynosić około 4.300 miln 
cyt bilansu płatniczego wynosił ok. 300 mil. |  :0OD:------

lirów miesięcznie, t. j. ogółem za półrocze 
1800 milionów lirów. Ponieważ zbiórka złota 
przyniosła około 700 miln. lirów, wartość zaś 
zagranicznych papierów publicznych, zamie­
nionych przez obywateli włoskich obowiązko­
wo na bony skarbowe — szacować należy 
w przybliżeniu na 2.000 miln. lirów, przeto 
obecny zapas złota przypuszczalnie powięk­
szył się o około 900 miln. lirów i winien

lirówr.

Jaką koleją potoczą się dalsze dzieje? 
Czy współcześni feudałowie, — jak ongi trzy 
mając w szachu władzę centralną, — nadal 
ujarzmiać będą wszystkie dziedziny spo­
łeczno-gospodarczego życia, nie na przyro­
dzie — ja t  to powiedział Efferfz. — ale na 
człowłeku-konsumencie zdobywając opłacał 
ność produkcji, — łatwą kompensatą swych 
zbytnio rozbudowanych kosztów?

A może) żyjemy Już w epoce przejściowej 
do „absOlutum dominium4*? Czyż nie rozpo­
czął się już — jak ongi — proces koncentra 
cji władzy feudalnej w rękach państwa, 
okres etatyzacji wielkich koncernów, — 
przemiana łatwa i gospodarczo obojętna, bo

„Państwo i gmina powinny zaspokoić 
potrzeby mieszkaniowe bezrobotnego"
W drugim dniu obrad X Międzynarodo­

wego Kongresu Własności Nieruchomej Miej­
skiej obradowała komisja zajmująca się pro­
blemem mieszkaniowym dla bezrobotnych.
Referentem komisji był dr. Karol Ramarony 
(Francja). Referent ujął cały problem z punk­
tu widzenia prawnego, społecznego, gospo­
darczego i finansowego. Stanął on na stano­
wisku, że istnieją możliwości rozwiązania 
problemu w sensie humanitarnym, a równo­
cześnie zapewniającym poszanowanie prawa 
własności i uwzględniającym konieczności 
gospodarcze. Państwo i gmina powinny za­
spokoić potrzeby mieszkaniowe bezrobotne­
go, w tym samym stopniu, co wszystkie inne 
potrzeby. Nie zachodzą bynajmniej powody, 
zmuszające do wydawania specjalnych zarzą­
dzeń, ograniczających prawo własności w tym 
co dotyczy stosunków pomiędzy wynajmują­
cymi, a bezrobotnymi. Powinno być stosowa­
ne prawo powszechne. Dla przeprowadzenia
tej zasady* państwo lub gmina nie powinny; notowano we wtorek 22 bm. następujące ceny: 
umieszczać bezrobotnych w schroniskach, ani i Zboża. Pszenica dworska czerwona stand. 23—
też zastępować ich w zobowiązaniach w sto- 23.50; biała stand. 22.75 —23.25 ; 70 kg na war.
sunku do właścicieli domów, lee» powinny, wojsk. 24.75—25; targowa nowa 22.25—22.75; ży- 
przez udzielanie zasiłków bezrobocia zezwo

nada — 224, Niemcy — 112, Urugwaj — 95, 
Stany Zjednoczone — 85, Łotwa —- 94. W tym 
samym czasie wróciło do Polski ogółem 1.535 
osób, z czego 1.377 z Europy, a 188 z krajów 
zamorskich. Najwięcej osób wróciło z Fran­
cji — 946, z Łotwty — 361, % Palestyny — 70, 
z Argentyny — 42, ze Stanów Zjednoczonych 
30, z Kanady — 25, z Niemiec — 19, z Bra­
zylii — 9.

KONGRES CHMIELARSKI. Dnia 22 b. m. 
rozpoczął się w Pradze czechosłowackiej 

i Europejski Kongres Chmielarski. Kongres 
ma na celu porozumienie się producentów 
chmielu odnośnie ograniczenia produkcji 
chmielu w Europie, wprowadzenia obowiąz 
kowyoh świadectw pochodzienia chmielu, usta 
lenia norm kontyngentowych i powołania do 
życia Ogólnoeuropejskiej Organizacji Chmie- 
larskiej. Delegacja polska bierze udział także 
w tym kongresie.

C e n u  g ie ł d o w e  z b o ż a .
Na giełdzie zbożowo • towarowe] w Krakowie)

lić bezrobotnemu na wywiązanie się ze swych 
zobowiązań wobec właścicieli. Środki zarad­
cze nie mogą obciążać niektórych tylko człon­
ków społeczeństwa, lew muszą być czerpane 
■ ogólnych funduszów państwowych, czy też 
komunalnych.

  OOOO —

Kronika gospodarcza
UPADŁOŚCI W LIPCU. Przedsiębiorstw, 

którym w lipou b. r. ogłoszono upadłość, było 
według nonmy prawnej: spółek akcyjnych 2, 
spółek firmowych i komandytowych — 2, 
spółdzielni — 1, przedsiębiorstw jednooso­
bowych — 8. Według typu działalności gos­
podarczej było upadłości: w przemyśle me­
talowym i elektrotechnicznym — 1, włókien­
niczym — 1, spożywczym — 1, poligraficz­
nym — 1, w innym — 1, w handlu towaro­
wym — 6, w innym — 2. W porównaniu 
z czerwcem b. r. ogólna liczba przedsię­
biorstw, którym ogłoszono upadłość, wzrosła 
o 4, jednak w porównaniu z lipcem 1935 r. 
spadła do 3.

WYCHODŹSTWO I POWRÓT WYCHODŹ 
CÓW. W miesiącu lipcu br. wyemigrowało 
z Polaki ogółem 4.247 osób, z czego do kra­
jów pozaeuropejskich 2.781, do Europy 1.466. 
Z poszczególnych państw najwięcej emigran­
tów przyjęła Francja — 1.247, Palestyna - -  
866, Argentyna — 798, Brazylia — 335, Ka-

i to dworskie nowe 16.25—16.50; na war. wojsk. 
70 kg. 17—17.25; targowe nowe 15.75—16.25; 
owies dworski stand, nieco lekkc zadeszcz. 14.50— 
15; targowy nowy lekko zadeszcz. 14—14.50; jęcz­
mień dworski nowy 18—21; targowy nowy f7— 
17.50.

Artykuły strączkowe. Groch Wiktoria poznański 
29—31; pół Wiktoria małop. 25—27; zwykły ja­
dalny; 25—20; polny pastewnj 18—19; polny do 
siewu 20—21; fasola cukr. biała 28—80; biała 22—
26: klockowa 24.50—25.50; długa 24—25; Wachtę! 
19.50—20; bobik do siewu 15—15.50; wyka eirtnna 
19—20; szara 18.50—19.50; peluszka 23—24; lubiu 
żółty 13—13.50; niebieski 9.50—10.

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakowe 15.00 
do 15.50; lniane 37-38 procent biał. i tlusz. 18.25— 
1S.75; soja śrut ok. 44-45 proc. bial i tł. 22.50— 
23; siano słodkie 6—6.25; średnie 5—5.50; kwaś­
ne 4—4.50; potraw 4—5; koniczyna pastewna no­
wa 7—7.50; słoma długa 4—4.50.

Nasiona. Rzepak zim. z work. nowy 40—40.50; 
rzepik czyszczony letni z workiem 40.00—41.00; 
siemię lniane z workiem 90 proc. basis 33.50—34; 
mak niebieski z workiem 67—70; szary 04—66; 
kminek kraj. czyszczony nowy 88—92; koniczyna 
nasienna czerw, atest. 148—152; bez kaniankt 180 
do 185; surowa czerwona 105—115; tymotka hez 
kan. atest. 98 proc. czyst. E0—55; targowa 35—40: 
esparseta z workami 12—18.

Przetwory młynarskie. Maka pszenna gat. t st. 
wym. 0-20 proc. 42—43; gatunek IA st. wym. 
0-45 proc. 39—40; gatunek IB st. wym. 0-55 proc. 
37—88; gat. IC st. wym. 0-60 proc. 35.50—36.50; 
razowa 0-95 proc. 28—29.50; mąka żytnia okrę­
gu Krakowskiego I gatunek st. wym. 0-50 procent 
26—26.50; I gat. st. wym. 0-65 proc. 25.25—25,75; 
razowa 0-95 procent 20—21; mąka żytnia okrę­
gu Pozuańskiego f gatunek st. wytn. 0-50 procent 
26.25—26.75; otręby żytnie stand 9.50—10; pszen­
ne stand, średnie 9.50—10.00; pcrlówka 0—000 
41—42,50; pęcak fabryczny z workiem 26—28;

wnego. Takiego zniszczenia można dokona# 
tylko wówczas, gdy się wprowadzi do akcji 
wojennej żywioł, jakim jest pożar. Będzie oo
niszczył doszczętnie i masowo.

W yrabiane dzisiaj lotnicze bomby zapala­
jące, tak zwane elektrony, tym  właśnie wa­
runkom odpowiadają. Posiadając nieznaczny 
ciężar mogą być w setkach zabierane na sa­
moloty i masowo rozrzucane ponad osiedlami? 
przy eksplozji zaś w ydzielając z siebie płyn­
ną „ławę** metaliczną o tem peraturze kilku ty ­
sięcy stopni C. — stanowią niezawodny pod­
pał.

W ten sposób niszczone ośroaki przemy- 
sowe mają paraliżow ać sprawność bojową ar­
mii. a przeciągające przez k ra j tłum y nie­
szczęśliwych pogogrzeleów wojennych m ają 
podcinać siły m oralne narodu.

Je s t zatem jasnym  i zrozumiałym dla k a­
żdego, że zabezpieczenie przeciwpożarowe po­
winno się staw iać na pierwszym planie, gdy 
chodzi o kolejność przygotow ań kraju do ob­
rony przeciwlotniczej biernej. Dzisiaj — za­
sugerow ani hasłem propagandow ym  „wojny 
gazow ej4* —  zagadnienie tej obrony pojmu­
jemy ciągle jeszcze w znaczeniu jednostron­
nym. Nie zastanaw iam y się nad tym, że 
chroniąc się w pomieszczeniach przeciwgazo­
wych, możemy paść ofiarą drugiego wroga, 
strasznego w swej żywiołowości, a  ocalenie 
może nam  przynieść tylko zapraw iony w tej 
walce, a ciągle jeszcze niedoceniany, strażak- 
ratow nik.

Zagadnienlie przeciwpożarowe w ooronie 
przeciwlotniczej je s t zagadnieniem masowo­
ści pożarów. I w tym  kierunku idą organiza­
cyjne i techniczne przygotow ania wytyczone 
przez fachowców pożarniczych. Zbytecznym 
byłoby dodawać, że przygotow ania te mogą 
być uwieńczone pomyślnym wynikiem, o ile 
je poprze całe społeczeństwo. Przeciwstawie­
nie się niebezpieczeństwu masowemu musi być 
oparte na organizacji o charakterze masowym. 
Dotychczasowe bowiem kadry  straży pożar­
nych. dostosowane do potrzeb pokojowych 
łącznic z ekwipunkiem technicznym, muszą 
być w ielokrotnie powiększone, aby mogły 
sprostać olbrzymim zadaniom w przyszłości.

T ak w swej istocie i grozie zarysowuje 
się niebezpieczeństwo, k tóre ludności cywilnej 
niesie w ojna przyszłości w swej początkowej 
fazie. Jak ie, jeszcze bardziej sataniczne, środ­
ki niszczenia przyniesie z sobą demon wojny 
w jej późniejszych okresach, trudno w te j 
chwili przewidzieć. To jest w te j chwili pew  ̂
nym, że niebezpieczeństwo pożarowe w przy­
szłej wojnie jest niebezpieczeństwem  real­
nym, w swych skutkach stokroć groźniejszym, 
aniżeli w czasie pokoju a naszą powinnością 
je s t uczynić w szy s tk o , aby przygotow ać się 
nań zawczasu a  nie myśleć o nim dopiero w 
obliczu tragicznych wydarzeń.

$port
MISTRZOSTWA KRAKOWA 

W SZCZ YPIÓRNIAKU.
W meczu o mistrzostwo Krakowa w szczy- 

piómiaku Wawel pokonał niespodziewanie 
kroczącą na czele tabeli Garbarnię 7:4 (5:2).

W MIĘDZYNAROD. TRÓJ MECZU ŚLĄSK 
POLSKI ZAJĄŁ OSTATNIE MIEJSCE Na
Śląsku niemieckim odbył eię międzynarodowy
trójmecz lekkoatletyczny pomiędzy reprezen­
tacjami Śląska polsk., Śląska niem. i Wrocła­
wia. Polacy wyjechali na te zawody autobu­
sem a kilkugodzinna jazda odbiła się ujemnie 
na ich wynikach. Do osłabienia wyników Po­
laków przyczynił się również brak szerega 
czołowych zawodników śląskich. W rezultacie 
Polacy nie wzięli żadnego pierwszego miejsca, 
a w ogólnej klasyfikacji w trójmeczu znaJe- 
źli się na ostatnim miejscu. 1) Wrocław — 
152 pkt., 2) Śląsk niem — 86Yi pkt., 8) Śląsk 
polski — 81 jk pkt. Zawody przyniosły bar­
dzo słabe wyniki.
SENSACYJNY WYNIK MECZU LEKKOATLE 

TYCZNEGO FINLANDIA — FRANCJA.
Mecz lekkoatletyczny Finlandia —- Fran­

cja odbyty w Paryżu zakończył się nielada 
sensacją w postaci wyniku remisowego 70:70 
pkt. Francuzi wygrali wszystkie biegi łącznie 
z 1.500 m. oraz skok w dal, tyczkę i sztafe­
tę olimpijską.

chłopski bez worka 23.25—23.75; siekanka jęęzm. 
fobr. z workiem 26—28; cnłopska bez worka 28.75 
do 24.25; kasza jaglana fabryczna 82—83; chłop­
ska 26—28; tatarczana cala 33—35; łamana 31 
do 33.

Tendencja silniejsza; podaż środnia; dowozy lo 
kalne średuie.
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Cmo gfldis feiwmioAi?
P. prezydent Azana mówi

Genewa, wrzesień.
Na dzień 7. sierpnia miałem wraz z jednym 

i  kolegów francuskich wyznaczoną audiencję 
u prezydenta republiki hiszpańskiej p. Azany. 
Celem naszej audiencji miał być wywiad dla 
reprezentowanej przeze mnie agencji telegra­
ficznej oraz dla jednego z francuskich koncer­
nów prasowych. Wspomniana audiencja była 
nam przyrzeczoną i już wyznaczoną na dzień 
7. sierpnia na godz. 11 -tą przed południem. 
To łez nie mało zdziwiliśmy Się. gdy przyby­
łym do sekretariatu p. prezydenta referent 
prasowy dr Legcs zakomunikował najmilej w 
świecif, że p. prezydent „z powodów nie 
przewidzianych wcześniej'4, a także bardzo 
ważnych konferencyj urzędowych nie może 
nas przyjąć. Gdy speszeni zawodem mieliśmy 
już opuścić tego sympatycznego ucznia Met- 
teinicha, uśmiechnął się do nas tajemniczo 
i podał nam arkusz zapisany pismem maszy­
nowym. Oto odpowiedzi p. prezydenta na py­
tania, które panowie zamierzali osobiście p. 
prezydentowi przedstawić. Dla wyjaśnienia 
dodam, że składając pisemną prośbę o audien­
cję dwa dni przedtem złożyłem w kancelarii 
prezydenta arkusz papieru z kilkoma pytania­
mi. Niestety —- nie na wszystkie z moich py­
tań znalazłem odpowiedzi, niektóre z nich jed­
nak zasługują mimo to na opublikowanie. 
Brzulią one.

„WIERZY", ALE BOI SIĘ....
„Nie w r. 1931, lecz dopiero podczas walk 

obecnych upada l.iouarchia hiszpańska. Nasze 
pewne zwycięstwo będzie równocześnie po­
czątkiem odrodzenia Hiszpanii. Walka jaka 
się obecnie toczy, jest szerszą i głębszą jak 
Europa, jak świat przypuszcza; jest ona i o 
głębszym znaczeniu dla Hiszpanii, niż wojna 
domewa w r. 1808, jest poważniejsza i gi ni­
niejsza w swych rozmiarach i ofiarach, niż 
wojna z Napoleonem o niepodległość Hiszpanii. 
Ja  osobiście nie wierzę ani w intelektualistów, 
ani w techników, ani w polityków, do których 
i sain niestety należę. Wierzę teraz jeayme 
i wyłącznie w potencjał ludiu, słowem wierzę 
w lud. Naród hiszpański jest faktycznie go­
dnym największego podziwu dla swego boha 
terstwa i wielkiej miłości ojczyzny. Dowo­
dem tego nie tyiKO tysiące bohaterów, nie 
tylko entuzjazm, z jakim synowie ludu idą 
do walki i przyjmują śmierć, lecz także nie­
spotykane chyba w żadnej armii zjawisko, że 

[całe pułki naszej milicji ludowej ostatnio na 
oddru.u Guadarama odmówiły przyjęcia żołJu, 
oświadczając, że byłoby dla nich niegodnym 
walczyć dla wielkich idei, gdyby przyjmowali 
żołd"...

Czytając odpowiedź p. prezydenta Azany 
pomyślałem, że byłoby interesującym zapytać 
go, Czy był świadkiem odimówiema przj jęcia 
żołdu przez milicję ludową...

Na pytanie, co sądzi p. prezydent o obe­
cnej wojnie ł jej wyniku, znaleźliśmy z ko­
legą następującą odpo.vi«dź: „Hiszpański rząd 
ludowy zwycięży, zwycięży z całą pewno­
ścią, oto nauka z ostatnich dni i wyników o- 
peracji na froncie. W Maarycie miekśmy w 
■pierwszych dniach buntu w samych zabudowa­
niach stacji radiowej kilka tysięcy „tych 
zbuntowanych panów"... I oo się okazało? 
Przy pomocy oficerów artylerii oraz trzech 
dział, obsługiwanych przez milicjantów, wy 
pędziliśmy i zgnietliśmy tych panów, tylko' 
dzięki naszej zdecydowanej postawie i boha­
terstwu naszych ludzi, którzy wiedzą, że wal­
czą w obronie republiki, prawa, idei wolności i 
niepodległości Hiszpanii"...

Jan  wynika z treści odpowiedzi p. prezy­
denta Azany wierzy on w zwycięstwo „Fron­
tu Ludowego’* Hiszpanii. Jakżeż jednak pogo­
dzić tę jego wiarę z faktem, o którym no 
wiedziałem się tego samego dnia jeszcze od 
osoby świetnie poinformowanej, a mianowicie, 
że p. prezydent Azana wrąz z kilkoma człon­
kami rządu „Frontu Ludowego4* jeszcze w dniu 
4 b. m. po cichutku zwiał z Madrytu, chro­
niąc się do Walencji.

„SĄD NAD CHRYSTUSEM.
Dnia 6, wieczorem, oraz 7, rano, zauważyłem 

w mieście nastrój ogromnie podniecony. — 
W powietrzu było parno, na ulicach miasta pu­
bliczności mniej jak w ostatnie dni, wszędzie 
odczuć można było atmosferę jakhy nałado­
waną elektrycznością; odrosiło się wrażenie, 
Że się stąpa po ogromnej beczce naładowa­
nej dynamitem, która łada chwila przy naj­
mniejszej iskierce wyleci w powietrze. Na twa- 
jrzaoh przechodniów, zwłaszcza kobiet, odma­
lowywał się paniczny strach, przed spodzie­
wanym atakiem lotniczym. Złośliwa fama nio­
sła, że Włosi dostarczyli wojskom powstań­
czym gazów trujących, które pozostały po 
umysły w Abisynii. Plotka i fama opanowały 
umysły tłumów i jak błyskawice goniły od 
ufley do ulicy, od domu do domu... Na uli­
cach przed sklepami spożywcami u Kazały

się pierwsze „ogonki" kobiet wyczekujących 
na chltb i pieczywo... Początek, p^miyślalem. 
W niektórych kościołach odbywały słę nabo­
żeństwa błagalne o pokój. Wszedłem do ko­
ścioła Kapucynów i po nabożeństwie udałem 
się do zakrystii, ażeby się rc mówić z księ­
dzem. Jeden z o. o. kapucynów opowiedział 
mi o świętokradztwach i straszliwych profa­
nacjach dni ostatnich. Hordy zdziczałe i ban­
dy anarchistów ogarnął jakiś istny szał nisz­
czenia kościołów, klasztorów i ich urządzeń. 
Szał jakiejś dzikiej niezrozumiałej zemsty roz­
pętał najgorsze instynkty zwierzęce w l»es- 
tiach w ludzkim ciele. Na prowincji mordują 
księży i zakonników, gwałcą młode zakon­
nice, stare policzkują, biją, zdzierają z nieb 
szaty i wyrzucają z klasztorów i zakonów. No­
woczesna dzicz strzela z rewolwerów, z pisto­
letów i z karabinów do obrazów i rzeźb ko­
ścielnych, profanuje groby biskupów, zrywa­
jąc i niszcząc pomniki; w kościołach odby­
wały się orgie pijaństwa i rozpusty. Jak bez 
przykładnie rozbestwiony jest motłoch i do 
jakiego stopnia jakiś obłęd opętał te tłu<*zcze. 
świadczy opowiedziany mi przet wspomniane­
go o. kapucyna fakt o zainscenizowanym 
przez bandę anarchistów w Madrycie, sądzie(ł) 
nad Chrystusem Paiiem(!). Sąd ten „skazał 
Chrystusa na śmierć’*, po czym oddział uzbro­
jonych anarchistów poprzedzający wielką ban­
dę tłumu, udał się na t. zw. „wzgóize" Anio­
łów, na którym dominuje nad całą okolicą Ma­
drytu przepiękna rzeźba-posąg Cnrystusa Pa­
na. Tam „pluton" egzekucyjny złożony z kil­
kunastu opryszków „wykonał egzekucję" strze 
łając* do posągu tak długo aż go zupełnie zni­
szczono... (Fotografia tej egzekucji pojawiła 
się w pismach francuskich, także w polskich; 
pisaliśmy o tym w „Glosie Narodu4* z d. 20. 
VHI. — Uw. Red. „Gł. N “)

BEZCELOWA ŚMIERĆ.
Błądząc po południu 6 sierpnia po ulicach 

Madrytu, usłyszałem nagle na „Calle de 
Fortuna" orkiestrę grającą siarczystego mar­
sza. Za nią posuwały się w takt marsza kolum­
ny „milicji ludowej’* przeważnie młodzi chłop- 
fcy. Ostatnia Kolumna, sta.szych śpiewaia 
„międzynarodówkę". „Idą na front"... Usły- 

.szałem z ust przechodniów Tłumy ludzi wy­
lęgły na ulicę f z każdegv okna widać było 
ciekawych, lecz rzadko kto- żegnał tych chłop­
ców idąc; ch do walki bratobójczej. Nikt nie 
powiewał chustkami, nikt nłt rzucał im kwia­
tów pod nogi... Tłumy przystanęły prawie 
nieme, zadumane i stały poważnie, jak staty 
ści na scenie w dramacie Szekspira.... Tu i 
ówdzie mogłem dosłyszeć przyciszone szepty 
kobiet... „Młodzi idą na śmierć"...

To tylko bestie w ludzkim ciele popyohać 
mogą tych młodych ludzi do bratobójczej wal­
ki, by szerzyli śmierć i zagładę, by z miast 1 
pięknych osad ludzkich pozostawiali zgliszcza, 
by w ogniu walki Bratobójczej umierali, nie 
wiadome dla kogo i po co...

Bo tak chce komunistyczna międzynaro­
dówka, bo tak chce „Komintern". no tak słę 
podoba kilku dobrze ukrytym „wodzom ludu", 
chcącym się za v. szelką cenę utrzymać przy 
władzy...

I huczały mł w mózgu pytania: Gdzie je­
steś Europo, gdzie świat cywilizowany? QuO 
vad's Espaniola...

S. 0 /

M. BABIŃSKI.

„L w y  A lk azaru 46
Runęt^ mury Alkazaru, wysadzone dy­

namitem w powietrze przez anarchistów i 
komunistów. Ale jeszcze za gruzami i roz­
walonymi Lasztami broni się po bohatersku 
garstka oficerów i kadetów. Walczą już 
resztkami sił z przeważającym wnogiem, 
pogodzeni z grozą śmierci. Stracili dawno 
nadzieję na odsiecz, przeszli też piekło roz­
paczy. Zrozumieli, że zginą i postanowili od­
dać, ale wszyscy, bez wyjątku, swe życie 
w walce do ostatniego tchu. Może już teraz 
na ruinach dumnego Alkazaru zatknięto 
czarne i czerwone chorągwie. Może w tej 
właśnie chwili ostatni obrońca, wyzioną! du- 
* ha, przebity bagnetami czerwonych żołda­
ków.

Od siedmiu tygodni trwali na swym po­
sterunku przed falą czerwonej pozCgi bro­
niąc Alkazaru, starej Hiszpanii i katolicyz­
mu. Odpierali a tak i z miejsca, które zachę­
cało ich do walki swą świetną historią, ciąg 
nąeą się od 700 lat i które dodawało im 
otuchy swymi zabytkami architektury z 
czasów Filipa II. Alkazar wznoszący się 
dumnie nad okolicą był zawsze przedmio 
tern opieki królów hiszpańskich i możnych, 
Sfynni malarze, rzeźbiarze i a^cnitekci skła­
dali się na całość tegc dzieła, Los zamku 
ściśle był związany z historia Hiszpanii. 
Każda wojna domowa pozostawiała tu swe 
ślady zniszczenia Usuwano je później tro­
skliwie, gromadzono znowu zabytki w zam­
ku i do współpracy w dziele odbudowy za­
praszano nowych artystów. Pastwą pożaru 
padł Alkazar w wojnach sukcesyjnych w 
XVI wieku, drugi raz spłonął po odmarszu 
Francuzów w 1810 roku, trzeci raz wrtszcie 
w 1877 r. W obecnej wojnie domowej de­
mon anarchii i komuny dakoirał najstrasz 
liwszego zniszczenia w dziejach Alkazaru. 
Gdy ogniem, wznieconym przez bomby 
samolotów, k tóry  obrócił w perzynę wszyst 
k ie  gmachy, nie zdołano złamać bohater­
stwa obrtońeów, wysadzono w powietrze 
dynamitem część zamku.

Nadludzka wprost obrona Alkazaru 
przejdzie do historii nie tylko Hiszpanii ale 
całego świata kulturalnego. Bohaterska 
młodzież złożona z kadetów i of cerów wie­
działa, że otacza ją rozszalałe morze czer­
wonej wściekłości niszczącej z zajadłością 
wszystko, co katolickie i obce komunizmo­
wi lub anarchii. Dzień w  dzień odpierali 
ataki, noc w noc czuwali, by wróg nie pod- 
kradł się bliżej. W czasie przerw, gdy ogień 
karabinowy cichł, słyszeli dokładnie, z każ­
dym dniem wyraźnie, wybijanie podkopu. 
Nękani głodem cierpieli piekielne katusze. 
Ileż było w nich niezłomnej woli i samoza­
parcia, że nie zgodzili się na warunki ugo­
dowe, proponowane im przez dowództwo 
oddziałów oblęgającyeh. Odpowiedzi tli proś 
bą o snOwiedniKa. Przysłano im znanego 
kaznodzieję księdza Camaraza, który zaba­
wił u nich w podziemiu Alkazaru kilka go­
dzin. Po powrocie do obozu anarchistów, 
ksiądz nie zdradził ani jednym słowem, co 
widział i czego był świadkiem, lecz na je­
go twarzy odbijało się wymowne przeraże­
nie, Wiadomo tylko, że do spowiedzi przy­
stąpili wszyscy obrońcy, zdrowi i ranni, ko. 
biety i dzieci. W podziemiach ochrzcił 
ksiądz Camarą-za dwoje niemowląt, k tóre 
tam przyszły na świat wśród ogłuszającego 
huku artylerii, t raj kotu karabinów maszy-

Kompromitacja „pacyfistycznego** 
kongresu młodzieży

Prasa szwajcarska z oburzeniem pisze o  
zachowaniu się delegatów sowieckich na 
międzynarodowym kongresie młodzieży, 
który odbył się w tych dniach w Genewie, 
W pierwszym dniu kongresu delegat sOwiec 
ki Kosariew ■wygłosił długie przemówienie, 
w którym  twierdził, że w Rosji Sowieckiej 
istnieje całkowita wolność religijna i że prze 
śladowania duchowieństwa są tylko fikcją. 
Przyciśnięty jednak do niuru, nip. potrafił 
dać konkretnych wyjaśnień. Podobnie zbla- 
mował się drugi delegat Sowietów, Czemo- 
danow, k tó rr  od swych przeciwników zażą­
dał snisu księży. ..rzekomo męczonych i 
więzionych41 w Sowietach. Listę taką przed­
stawiono od razu, co wytwioi żyło groźną 
sytuację, k tórą załagodził przewodniczący. 
Komuniści nie potrafili dać odpowiedzi na 
pytanie jednego z delegatów szwajcarskich: 
„W jaki snosób można pogodzić pacyfistycz 
ne deklaracje, wygłaszane na kongresie, z 
terrorem, jaki panuje w krajach o komuni­
stycznym reżimie?*1. Również i w tym wy­
padku przewodniczący przyszedł z pomocą 
komunistom, przerywając dyskusję.

*—OQO—

Władze kościelne I świeckie na jubileuszu 
ks. Arcybiskupa Twardowskiego

W uzupełnieniu wczorajszego sprawoz­
dania o uroczystościach we Lwowie ku czci 
ks. Arcybiskupa Dra Twardowskiego, dono 
simy, że w uroczystościach tych wzięli 
udział następujący przedstawiciele władz 
kościelnych i świeckich: dr Alfred Paccini, 
chairgó d4affaires nuncjatury apostolskiej w 
Polsce, Księża Biskupi dr Jasiński z Łodzi, 
dr Lisowski i dr Komar z Tarnowa, dr Ku­
bicki z Sandomierza, dr Tomaka, władze 
cywilne z wojewodą lwowskim Beliną Praż- 
mowskim, wojsko z gen. Czumą, Prezydium 
miasta Lwowa z prezydentem dr Ostrow­
skim oraz uczelnie wyższe z rektorem Uni­
w ersytetu i Politechniki na czele.
Wyjazd delegacji polskiej na mięcizynar. 

kongres prasy katolickiej
W dniach 24—27 bm. odbędzie się w 

Rzymie światowy kongres prasy katolic­
kiej. Na kongres ten wyjechała w dniu 21 
b. m delegacja, polska- z przewodniczącym 
Kom. Wyk, Komisji Trasowej Episkopatu 
Ks. Biskupem St. Adamskim na czele. Pol­
ską Katoli ka Agencję Prasowa reprezentu 
je  na kongresie jej dyrektor, ks, prałat Z. 
Kaczyński. Z Krakowa wyjechał ks. kan 
WŁ Długosz, redaktor „Dzwonu Niedziel- 
nego‘\

nowych, pękających bomb i jęku rr.m.yc^.
Gdy bezskuteczne okazały się ataki 

oblegających, dowództwo czerwonych po­
stanowiło w ubiegły piątek wysadzić Alka­
zar. Niesamowitemu dziełu zniszczenia p^zy 
glądał się m inister Uribe wraz e  posłem so­
cjalistycznym Załizajo i gubernatorem  pro­
wincji Toledo. Powietrzem wstrząsnął ogłu­
szając; huk, a z Alkazaru strzelił lOb me­
trowy słup ognia i dymu widoczny nawet 
w Madrycie. Metrowej grubości szeroko roz 
siadłe mury rozpadły się na trzy części. Po­
bliskie Toledo zostało zasypane kamienia­
mi, dachówkami i częściami samochodów z 
Alkazaru, przy czym w mieście wypadły 
wszystkie szyby w oknach.

Natychmiast po wybuchu ruszyli anar­
chiści i komuniści z czarnymi i czerwonymi 
chorawiami do ataku, by zatknać je na 
świeżych jeszcze dymiących ruinacn. Arak 
załamał się o nieoczekiwany opór pozosta­
łej jeszcze przy życiu załogi Alkazaru,, W y­
wiązała się walka na białą broń o każdą 
piędź ziemi, o każdy odcinek muru. Po k il­
ku godzinach dowództwo czerwonych wy­

dało rozkaz odwrotu. Przemówiła wtedy 
arty leria huraganowym Ogniem, po czym
0 zmroku komuniści znowu ruszyli do sztur­
mu. Lecz i tym razem atak  został odparty. 
Oblężeni zrobili nawet wypad i zajęli nowe 
punkty oporu. ( Lwy Alkazaru" bronią się 
w sposób heroiczny.

Obrona Alkazaru przejdzie z pewnością 
do historii jako chlubna karta  bohaterstwa. 
Opromieni ją legenda. Będzie symbolem 
wierności i nieustraszonej odwagi. Hiszpanii
1 całemu światu kulturalnem u przypominać 
będzie przez długie wieki walkę o wolność i 
katolicyzm przeciw komunie i anarchii. Mę­
czeństwo „lwów Alkazaru44 zostanie na zaw 
sze poamosłym przykładem wielkiego pa­
triotyzmu, nieziomnej woli i nadludzkiej 
wprost wytrzymałości.

Wyrok na rozrzutnego burmistrza
We Włocławku zakończyła sie rozpra. 

wa przeciwko b. burmistrzowi Ciechocinka 
M. Czyżewskiemu, oraz 9 innym członkom 
zarządu mieskiego i Kom. Kasy Oszczędnoś­
ci. m. Cit-chorinka, oskarżonych o oddpwą- 
nie robót bez przetargu i bez uchwały rady 
miejskiej, oraz o rozrzutna gospodarka i prze 
kruczenie przyznanych kredytów.

Proces przeciągnął sie 3 dni. Główny 
winowajca M. Czyżewski został skazany- za 
8 przestępstw na łączną karę jednego roku 
więzienia.

 ooooo---------

Z kraju i ze świata.
NOMINACJE W KAPITULE KIELEC­

KIEJ. Ojciec św. mianował Ks. Biskupa Su- 
fragana Fr. Sonika prałatem  scholastykiem 
Kapituły Kieleckiej na miejsce śp. ks, rek­
tora. W acława Nicmierowskiego niedawno 
zm arłego . Ks. dr Paweł Frelek. dziekan ol­
kuski, dotychczasowy kanonik honorowy 
został odznaczony godnością kanonika gre­
mialnego Kapituły Kieleckiej. (KAP).

AUTOBUS WIOZĄCY 30 ŻYDÓW 
SPADŁ DO RZEKI. Wieczorem w niedziele 
w drodze Lublin—Łódź spadł z mostu z wV. 
sokości ośmiu metrów do rzeki autobus wio 
ząc.y 30 żydów do Lublina. Wszyscy pasa­
żerowie zostali ranni. Kilku cieżej rannych 
odwieziono do szpitala w Lublinie

KATASTROFA SAMOLOTU R- W. D- 
Na połach wsi Bajów koło Łucka spadł sa­
molot RWD 8 pilotowany przez szefa pilo­
tażu T. W. lotniczego M. Dzierżeka i instriuk 
tora J. Jarzębowskiego. Obaj lotnicy ponie 
śli śmierć na miejscu.

SOWIECKA „TABLICZKA MNOŻE­
NIA". W  rejonie Rondpowo na Smoleńszczy 
źnie wypuszczono setki tysięcy zeszytów 
szkolnych z tabliczką mnożenia na okładye: 
W taliezre tej zn a jd n a  sie następujące błę­
dy: 8 X  7 =  49, 6 X  8 =  78, 6 X 9  =  ?±, 
3 X 8  =  18. Moskiewska prasa nmoonuje, 
aby za te zeszyty, niezdatne do u ży tk u , za 
płacili ci, z winy których wkradły się U 
błed-*-.

Z ądajeie^G łosu  Narodu* ‘ 
w e w szystk ich  k aw iarn iach  
restau racjach , w u rzędach  
pocztow ych  1 n a  dw orcach  
k olejow ych !



U*.- Sol’ „GŁOS NARODU" z dnia, 23 września 193(5 Str. ?.

Kronika lwowska
(Adre9 Oddziała lwowskiego „Głosu Na 

rfltdu“ Lwów, ul Małachowskiego 2/V. Te 
Mon nr. 118-11).
; ------:0O0:—

FRANCUSKI PUBLICYSTA', Bernard Sar-
iMSin, bawił przez dwa dni we Lwowie, zwie­
dzają/. m iasto oraz W ystaw ę łowiecką.

KONKURS WYSTAW SKLEPOWYCH —
0 rządzony przez Izbę Przemysłowo-Handlową, 
w dniach 8— 12 hm., w ypadł tego roku bardzo 
słabo, zarówno pod względem ilościowym, jak
1 eń do ogólnego poziomu. Sąd konkursow y 
postanow ił w roku b. nie przyznaw ać pierwszej 
nagrody. D rugą nagrodę (dyplom y honorowe) 
przyznano firmom m. i. „Dom Mody“, L'. Za­
lewskiego i T. J . AwinA.

PLAGA PSÓW NA PRZEDMIEŚCIACH.
JV>' podm iejskich ulicach w ałęsają się masowo 
Bezpańskie psy, nierzadko ataku jąc przechod­

n ió w . W czoraj taki psi włóczęga rzucił się na 
-przechodzącego na Bogdami w cc Tomasza Cen- 
cojęi kalecząc go w nogę.

ZAGINĘLI... 14-lctni Jerzy  Kornbliith wy- 
sz.rdl z domu dnia 10 hm. i dotychczas nie 
wrócił. Ojciec zaginionego zwrócił się do po- 

.ljęji z prośbą o [lonioc w odszukaniu zaginio- 
.nego. — Zaginęła również Józefa  G natek, słu­
żąca. (ul. K azim ierza W. 47), cierpiąca na 
ęozsdroj nerwowy.

ZLĄMAL NOGĘ w skutek własnej nicostroż- 
. noś ci Józef Steców, wroźnica, k tó ry  podczas 
wożenia cegły w sunął nogę w szprychy koła.

   0 0 --------
ZA W IA D O M IEN IA  I K O M U N IK A TY .
POLSKIE TOW. HISTORYCZNE, oddział 

lwowski, odbędzie w p iątek  25 bm. zebranie 
DauKowe z odczytem  dr L. K urdybachy. P o­
czątek o godzinie 18.15 w Seminarium Historii 
Polski U. J. K.

Prace nad realizacją
Parku Narodowego w Tatrach postępują

TEATR WIELKI.
1 Środa godz. 8: „Wszelkie prawa zastrzeżone".

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA.
Środa godz, 7.30: „Czar munduru".

—ooo—
REPERTUAR KIN LWOWSKICH.

"APOLLO: „Nie zapomnij o mnie,..“. 
-ATLANTIC: „Kaprys markizy Pompadour",

. CASINO: „Rose Marie".
1'HIjuERa : „Panowie w cylindrach".
UCIECHA; „Postrach Meksyku" i rewia. 
GRAŻYNA: „Tajemnica panny Brinx“. 
kOPERNIK: „Dzisiejsze czasy".

. MUZA: „Będziesz zawsze moją".
Ih ik AŻ: „Nędznicy".
P a LACE: „Pokusa".

’ FAN: „Szanghaj" oraz „Gdybym miał milion", 
RAJ: „Kochany łobuz".

. ŚWIT: „Kochany łobuz".
STYLOWY: „Złota dziewczyna" i rewia,
TON: „Dyktator".
PAX: „Rapsodia Bałtyku".

( BALET PARNELLA przybyw a do Lwowa 
j "wystąpi w pełnym  składzie w sali T eatru  
Wielkiego w dniach 29 i 30 bm.

Dwudniowe obrady starostów
W  poniedziałek i wtorefk odbył się w 

Krakowie przy współudziale podsekretarza 
stanu Min. Spraw Wewn. Kaweckiego i pod 
przewodnictwem wojew. Gnoińskiego zjazd 
starostów. W zjeździe wzięli udział nadto 
gen. Łuczyński, prok. apelacyjny Kurkow- 
ski, naczelnicy władz administnacyjnych 
niezespolonych, przedstawiciele samorządu 
terytorialnego i gospodarczego, naczelnicy 
urzędów Wojewodzie podległy cli. Tematem 
obrad były  sprawy pomocy dla bezrobot­
nych, gospodarczej sprawy1- bezniom-W1 
W drugim dniu obriad Starostowie z wojew. 
Gnoińskim na czele udali się na Wawel i na 
iśowiniec.

Jeszcze około 70 fabryk 
i warsztatów strajkuje

  Ną terenie strajkow ym  w Krakowie na­
stąpiło pewne odprężenie. Część robotników 
powróciła do pracy. Mimo to unieruchom io­
nych było jeszcze 70 fabryk i zakładów, w 
których normalnie pracuje około 4.000 robotni 
kÓw. W .ciągu wtorku delegacja strajkujących 
W fabryce Zieleniewskiego prowadziła w dal­
szym ciągu pertraktacje z dyrekcją fabryki. 
Zwracało uwagę, źe wśródt delegatów znajdo­
wali się działacze socjalistyczni, którzy repre­

zentowali strajkujących robotników, usunię­
tych z parth. Podobno między P. P. S. i wy­
kluczonymi doszło do ugody, na mocy której 
komunizujący robotnicy przyjęci zostali z po­
wrotem do partii.

Tytko 270 kandydatów 
do studiów lekarskich

Na Wydziale Lekarskim Uniw. Jag. odbył 
się -egzamin konkursowy dla kandydatów do 
studiów na I rok. Do egzaminu zgłosiło się

R ek to r Uniw. Jag . prof. dr. Wł. Szafer n a ­
pisał ostatnio popularną broszurę dla górali, 
w k tó re j tłum aczy im, jakio korzyści dla miesz 
kaóców  Podhala przyniesie utw orzenie Parku 
Narodow ego w T atrach.

W  Nowym T argu odbędzie* się w najbliż­
szym czasie posiedzenie podkom isyj Parku 
Narodowego T atrzańskiego dla spraw  paster­
stw a i leśnictwa w T atrach. Ponieważ na po­
siedzeniu tym  będą omawiane sprawy, k tó ­
re mają. doniosłe znaczenie dla górali, 
wezmą w nim udział delegaci ludności
Podhala. W tym celu odbędą się na Podhaiu

wybory reprezentantów  ludności na posiedze­
nie .tych podkomisyj, W ybory przeprowadzi 
starostw o nowotarskie.

P race innych podkomisyj Tatrzańskiego 
Parku Narodowego postępują również w szyb­
kim tempie naprzód, spodziewać się więc na­
leży, że około Nowego Roku opracowywany 
przez Komisję p ro jek t rozporządzenia w spra­
wie P arku  Narodowego Tatrzańskiego będzie 
w ykończony i przedstaw iony Radzie Ministrów 
do zatw ierdzenia jako rozporządzenie, w yda­
no w myśl ustaw y o ochronie przyrody.

—  o o o  —

Palmy zimować będą na śniegu
w krakowskim Ogrodzie Botanicznym

Piękny krakowski Ogród Botaniczny zy­
skał jak 'wiadomo i i o a y o  terony. Część tych 
terenów od strony ul. Okopy została ogro­
dzona, a obecnie kierownictwo ogrodu przy 
stąpiło do robót ziemnych na grantach przy 
łączonych. Grunta to zostaną odwodnione. 
Odpowiednie plany wykonał zupełnie bezin­
teresownie radca inż. Stobiecki.

Na przyłączonym terenie urządzona zo­
stanie m. in. wielka aleja, szeroka na 8 me­
trów. Kierownictwo projektuje również 
przesunięcie wejścia do Ogrodu Botaniczne­
go, tak, że prowadzić ono będzie wprost 
z ul. Kopernika.

Oczywiście wszystkie te pnące pociągna 
za sobą poważne wydatki, a  tym czasem 
przed Dyrekcją, Ogrodu Botanicznego stoją 
nowo zadania. Gdy się patrzy na ślepe ścia-

01)
ny szklarni grodu od strony nowoprzylączo 
noj parceli, rzuca się w oczy konieczność 
przebudowy. Ale nie tylko przebudowa 
ścian szklarń jest koniecznością, należałoby 
przystąpić do budowy nowej szklarni i to 
jak najprędzej. Stare są od dawna przepeł­
nione. Kierownictwo ogrodu z troską ocze­
kuje nadchodzącej zimy. Nie wszystkie pal­
my zmieszczą się bowiem tego roku w 
szklarniach i niejedna z nich będzie musiała 
przezimować na śniegu...

Korzystając z pięknych dni jesiennych 
Krakowianie tłum nie odwiedzają Ogród Bo­
taniczny. Jesień .jest bowiem jedną z prze­
pięknych pór roku w ogrodzie, a przechadz 
ka po alei kwiatowej za stawem jest praw ­
dziwą przyjemnością. Kto jej nie widział 
niech się spieszy.

200 uczonych przybędzie do Krakowa
na III Polski Zjazd Filozoficzny

Prace przygotowawcze nad organizacją III 
Polskiego Zjazdu Filozoficznego, k tó ry  odbę­
dzie się w K rakow ie w dniach 24—27 września, 
dobiegają końca. K ierownictwo Zjazdu spoczy­
wa w rękach prof. dr W. Rubczynskiego, stro ­
ną organizacyjną zajmuje się S ekretariat, k tó ­
ry  prowadzi doc. dr M. Heitzman. Niezwykle 
liczny udział członków, ponad 200, ze wszyst­
kich stron Polski i z zagranicy świadczy 
o ogromnym zainteresowaniu Zjazdem. Spo­
dziew any jest duży napływ  nauczycielstw a, 
którem u p. Minister W. R. i O. P. udzielił spe­
cjalnych na ten  cel urlopów.

Celem Zjazdu jest zobrazowanie polskiej 
myśli filozoficznej z ostatn iej doby. Specjalnie 
zaś Zjazd staw ia sobie za zadanie przedysku­

towanie współczesnych prądów  w nauce w sto ­
sunku do potrzeby syntezy filozoficznej.

Poza referatam i, k tóre stanow ić będą głów­
ny tem at dyskusji, Zjazd rozbija się na szereg 
sekeyj jak  socjologiczno - psychologiczna, ety ­
czna, estetyczna itd ., w których poruszone zo­
staną szersze zagadnienia. Między in. w sekcji 
socjologii i e tyki mówić będzie ks. dr K. Ko- 
wdlski o neotom istycznej filozofii moralnej.

Ilość zgłoszonych członków i referatów  
(ponad 80), ogólne zainteresow anie Zjazdem, 
świadczą najlepiej o jego ważności i znaczeniu 
w dobie obecnej. Dalsze zgłoszenia na człon­
ków zwyczajnych i nadzw yczajnych przyjm uje 
S ek reta ria t (Kraków, u). Piłsudskiego 4, tel. 
174-33).

Jak żydzi hiszpańscy mszczą się 
za krzywdy doznane przed 400 laty

Odczyt ks. prof. dra Trzeciaka
Do w ygłoszonych ostatnio w K rakow ie 

odczytów, k tó re  cieszyły się wiolką popularno­
ścią, należała prelekcja ks. prof. dr. Trzecia­
ka na tem at „Kwestia żydowska w świetle

ich przodkowie cierpieli przed 400 laty. Na­
tychmiast po wybuchu powstania prez. Za- 
morra 1 trzech ministrów, którzy pochodzili z 
rodzin żydowskich, a podających się za chrze-

etyki chrześcijańskiej’). Przybyła na nią rekor- ś&iiańskie, oświadczyli że są żydami (!). W 
dow ą na krakow skie stosunki liczba słucha- [ czasie rewolucji bolszewickiej nie palono lu- 
czy (około 600 osób), których nic mogła po- j dzi żywcem, ale dzieje się to dopiero dzisiaj
mieścić sala N iebieska Domu K atolickiego 
Ks. prof. dr. Trzeciak mówił bez- przerwy 
przez półtorej godziny, mimo to przez cały 
czas słuchano go z niesłabnącym zaintereso­
waniem. W świetnie przygotowanym  odczycie 
zapoznał prelegent zebranych z nieznanymi 
do tej pory nie tylko szerszeniu ogółowi, ale 
również naukowcom, materiałami historyczny­
mi, odnoszącymi się do kwestii żydowskiej.

Ks. prof. dr. T rzeciak podkreślił na w stę­
pie, że na żydostw o nie można patrzyć pod 
kątem  widzenia jakiejś jednostki, ale trzeba 
jo traktować jako całość, gdyż żydzi tworzą 
zwartą i solidarną masę. Na dowód przy to­
czył m. in. list żydów hiszpańskich do „wiel­
kiego księcia żydow skiego'1 w K onstan tyno­
polu z r. 1489, w którym  zapytują, jak mają 
bronić się przed prześladowaniam i. „W ielki 
książę żydowski’1 odpowiedział: „czyńcie to, 
co wam karzą. Zostańcie chrześcijanami, lecz 
zachowajcie pamięć o Mojżeszu1*. To, co się 
dzieje dzisiaj w Hiszpanii, Jest według prele­
genta zemstą żydów za prześladowania, które

Kronika krakowska
w r z e s i e ń .

23. środa. Ś\v. Tekli.
Wschód słońca 5.23, zachód 17.33.
Długość dnia 12 godzin i 10 min.
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P. W OJEW ODA W TYŃCU. Onegdaj wo­

jew. Gnoiński bawił w Tyńcu na dożynkach 
urządzonych przez Kolo Młodzieży i Koło 
Gospodyń, na polu obok ruin opact.ra ty­
nieckiego

PRZED WYROKIEM W  SPRAWIE FE­
NIKSA PRZECIW  BANKOWI HOLZERA. —
Przed kilku miesiącami pisaliśmy o ciekawym 
sporze na tle dopłaty 380 tys. zł. bankowi 
Holzera za obligacje Pożyczki Inwestycyjnej, 
subskrybow anej przez Tow. Feniks, W e wto­
rek spraw ę Tow. Feniks przeciwko bankowi 
Holzera rozpatryw ał trybunał Sądu Handlo­

wego pod przewodnictwem sędziego Pachoń- 
skiego. W yrok ogłoszony zostanie we czwar­
tek.

ZATWIERDZONA KARA. Sąd Apelacyj­
ny zatw ierdził w yrok skazujący 29-letniego 
P io tra A letańskiego z Przegorzał na 5 la t wię­
zienia za bestialskie zabicie swej 24-leŁHiej 
żony z powodu zazdrości. T rzecią część kary 
darow ano Aletańskiem u na mocy amnestii

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY-
ZWIEDZANIE HISTORYCZNYCH PAMIĄ­

TEK I ZABYTKÓW KATEDRY WAWEL- 
SK IEJ, z słynną kaplicą Zygmuntowgką i o- 
mówieniem najnowszych badań nad jej prze­
szłością, odbędzie się we środę, 23 bm. jako 
20 wycieczka nauk. z cyklu Tow. Miłośników 
K rakow a pod kier. dr. J. Dobrzyckiego. — 
Zbiórka o godz. 3.30 pop. na placu przęd 
K atedrą.

KURS OPIEKUNEK DLA NIEMOWLĄT,
organizuje Potoki Czerwony Krzyż. Kurs roz­
pocznie się 15 października i trwał będzia & 
miesięcy. Bliższych informaeyj udziela Sekre­
ta ria t P. C. K. K raków, Podwale 7

~oo-
TEATRY I KINA KRAKOWSKU.

Teatr m. im. J. S łow ackiej
Środa: „Azais".
Czwartek: „Głupi Jakób".
Piątek: „Azais".

ŚWIT: „Bobek i Lolek".
WANDA: „Rose Marie".'
APOLLO: „Poku6a“.
SZTUKA: „Concertina".
PROMIEŃ „Książę Woroncew".
UCIECHA: „Pasteur".
STELLA: „Mecz bokserski" i „Roberta". 
ADRIA: „Srebrna torpeda" i „Raj na ziemi7'. 
BAGATELA: „Jej czar" oraz rewia p t.: „To 

wiedeńsku".
DOM ŻOŁNIERZA. Od poniedziałku 21 b, m.: 

„A—B—C miłości".

Ł ża ło b n ej karty
Zmarli w Krakowie: Śp. z Kwapnjew

kich Jadw iga Zatheyowa, lat 57. żona em, 
prof. gimnazjalnego. Pogrzeb w środę o 
godz. 10 na cmentarzu rak, — Sp. Włady­
sława Gcnsler, la t 81, córka weterana z r. 
1863. Pogrzeb w środę na cmentanzu hak. 
o godz. 15.30.

około 270 kandydatów. Je s t to  cyfra mala 
w  stosunku do la t ubiegłych, gdy ó przyjęcie 
na I rok  m edycyny stara ło  sio około 600 absol­
w e n tó w  gim nazjalnych. W piątek  zbierze się 
Radii W ydziału, k tó ra  rozstrzygnie sptefwo'po­
dań 'kandydatów , k tórzy  pomyślnie 
egzanun-

  «  Sr -----

w Hiszpanii. J e s t to zemsta żydów za palenie 
ich przodków przed 400 laty.

Co sto lat zbiera się wielki Sanhedryn 
żydowski, k tó ry  usta la  program na nowy 
okres. Tych zebrań było do tej pory pięć.
Myślą przewodnią programów żydostw a są 
m etody opanowania, św iata przez naród „w y­
b rany’1. Pouczają one żydów jak  opanować 
handel) rzemiosło, banki, prasę, jak zamienić 
szkolę na bezwyznaniową, jak  rozbić insty tu ­
cjo katolickiego m ałżeństwa i t. d. Ostatni 
Sanhedryn na wstępie uchwalonego program u 
mówi: „Ośmnaście wieków w alczy żydostwo o

t panowanie nad światem , k tóre obiecał nam ‘ ku Rynku, wznosząc 
Abraham , a  w yrw ał Krzyż1*. D latego przeciw przeciw żydo-komunie.

Krzyżowi i jego wyznawcom zwrąca lię nie­
nawiść żydostwa.

Żydostwo jest groźnym wrogiem, dlatego 
trzeba znać jego plany, by iię  móc łatoiój 
bronić. A bronić się nie zakazuje nam nasza 
religia. Ks. prof, dr. T rzeciak zajął się teraz 
spraw ą tej obrony. Prelegent udowodnił na 
podstawie źródeł żydowskich (innymi w swoim 
odczycie nie posługiwał się twierdząc żarto- 
biiże, że są „trefne’1), że żydzi nie powawIH 
się w ciagir wieków.

Odczyt ks. prof. dr. T rzeciaka przerywany 
był często rzęsistymi oklaskam i zebranych, 
którzy już na wstępie urządzili prelegentowi 
owac-ję. Po odczycie grupa młodzieży narodo­
wej odśpiewała ..Hymn m łodych", po czym 
opuściwszy Dom K atolicki udała się w kierun- 

okrzyki, skierowane

\ Kinoteatr dźwiękowy „ W  A  N  D  A “  Sw. Gertrudy 5

Nr inaugurację jubileuszowego sezonu. Z okazji 25 lecia istnienia przedsiębiorstwa, w nowo 
odnowionych salach, wyświetla. — Największy sukce3 światowy w dziedzinie filmu m uzycz­

nego — Najbardziej melodyjna komedia, reż. genialnego W, S- V K K  DYKB*fc
Wspaniale arcydzieło czarujące melodiami, wzru­
szające romantycznością, rozśmieszające wesołością, 

zadziwiające wystawą.ROSE PI ARIE
W rolach głównych genialna para artystów —śpiewaków Jeanette Mac D onald  — Nolaon  
Eddy którzy znów wszystkich oczarują swym wspaniałym głosem. — ROSE MARIE — naj, 
popularniejsza operetka świata — jest obecnie wyświetlana równocześnie na największych 
ekranach stolic całego świata. — Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 ł R.10 

■w niedzielę i .święta o g. 3 pop. Program Nr. 1.



ytr. fi. „GŁOS NARODU" z dnia 23 września 193* Nr. 2«£

HENRYK BORDEAUX 20

Świat wykolejonych
(Autoryzowany przekład Z. Skolimowskiej 

z  francuskiego).

— O, ja gwiżdżę na wojnę!
~  Niemcy prosili ich o  pouczenie.
— Jakie?
— W  chirurgii... a  potem oaesłali ich 

przez Sżwaicaffję. Przed zawieszeniem broni 
zaczęła już przygotowywać dla niego przy­
szłe stanowisko, fundując klinikę na ulicy 
Cassini. A potem spowodowała jego nomi­
nację na profesora.

— Jeszcze nie. Na razie jest tylko ta- 
Lim sobie profesorem, z prawem w ykła­
dów.

— No tak, z obietnicą katedry. A prze- 
;ież nie był docentem. To nie jest w porząd 
ku. Trzeba było wpływów tej kobiety. Zna- 
wszystkich. Poruszyła, niebo i ziemię.

— Szczególnie ziemię. To awanturnica,
co?

— Ależ nie. Pochodzi ze świetnej rodzi 
ny. Nie chciała nigdy wyjść za mąż. Pielęg 
nowala starego ojca hulakę i chorego na 
podagrę, który umarł w końcu.

— No to poślubi swego sławnego chi­
rurga.

— On ma już żonę ale na prowincji, tu, 
się jej nic widuje. Alo cóż to pani?

Ewelina, uwięziona między dwoma 
chłopcami, znieruc mmiala, zdrętwiała, czu­
lą się bliską omdlenia. Na to pytanie wy* 
prostowała się pobkulPi;

— Nic mi nie jts t, a i anowie bądźcie 
cicho.

— O, o, — odparł ten z lewa, który 
zachłannie wysłuchiwał dyskretnych szcze­
gółów7 opowiadanych przez tamtego, a który 
z nich dwóch, widocznie był bardziej nieo­
krzesany. — jaka mi tam ta mała, będziemy 
cicho jak nam się spodoba.

Nie laczyła odpowiedzieć mu, lecz zwró 
cila. się do tamtego:

— Jestem  córką piofesoia Luberta, i 
oświadczam, że fałszem jest to wszystko, 
co mówiliście o nim.

Obaj studenci oniemieli zrazu, pod wra- 
żeniem tego oświadczenia, które padło na 
nich znienacka. Ten z lewa spróbował się 
zaśmiać, lecz drugi spojrzał na niegc ostro 
i ozwał się po chwili:

Ulitował się nad sąsiadką, lub też za- 
kie potki, jakie o w szystkich krążą po Pa­
ryżu.

Ulitował się na sąsiadką, lub też za ­
wstydził się swej lekkomyślności. A jednak 
zdawał się tak dobrze powiadomiony W 
każdym razie nie chciał ujść za człowieka 
tego samego pokroju co jego towarzysz i 
starał się okazać, że należy do dobrego to-

wi-ai.wvst-wŁ»Da . tego dobrego towarzystwa, 
gtteio srę m e wota ją  przed obmową, pctwa- 
rzą, — monety obiegowe w tak  zwranym 

.wielkim świecie — byle tylko czynić to 
*1\ skrętnie i tak, aby nie doszło do uszu 
osób zaintersowanych. Przypadek chciał, że 
mu się nie udało. Czy mógł przewidzieć, ie  
córka profesora Lubert będzie na wykła­
dzie, i to właśnie jako jego sąsiadka? Ewe­
lina milczała: mc otworzy ust, nie przyjmie 
usprawiedliwienia. Lecz nie odeszła. Auia 
była pełna, więc nie mogła się ruszyć bez 
niepokojenia całego rzędu krzeseł. Zresztą 
nie miałaby sił na wstanie, a także nie 
chciała zniknąć. Jej obecność świadczyła, 
że nie przykłada wagi do gadaniny plotka­
rzy, że wierzy w swego ojca.

W łaśnie w tej chwili profesor wszedł na 
katedrę, zawsze młody mimo pięćdziesiątki, 
z tą  oWobodą w ruchach, wytworną, i lek­
ką, jakiej nabył na wdj-nie, czy też od panny 
de Ligny, tak zawsze pewniej sienie w każ­
dej sytuacji, tak opanowanej w każdej oko­
liczności. Ewelina nie m iała jeszcze spd 
sobności zauważyć tej zmiany fizycznej, 
k tóra w uroczystym zebraniu szczególnie 
sic zaznaczyła, a k tóra może uderzyła ją 
po tych niecnych gadaniach, jakie usłysza­
ła. Panna de* Ligny kochanką profesora! 
Nie, nigdy by jej samej nie przyszło to  na 
myśl. \  więc można tak  żyć obok siebie, 
nie znając się właściwie, nie sięgając w głąb 
duszy? Nie chciała w to uwierzyć, lecz myśl

wsączona przez obcego człowieka, spełniała 
bez jej wiedzy swe dzieło tajemne. Gdtfbv 
nie ten człowiek, byłaby się jednak prędzej 
czy później spotkała z tą  aluzją, mniej lub 
więcej wyraźną, z tym  posądzeniem. Rze­
czywiście, teraz, gdy jej uwaga była spe­
cjalnie nastawiona i zwrócona aa ubiegłe 
dni, stwierdzała przemożny wpiyw te- ko­
biety, jakiem u zresztą ulegam  jam a. Ale 
m atka? Czy m atka spotkała sie z temi alu­
zjami, czy domyślała się prawdy? Jakim  
prawem śmiała uzyć tego słowa, skoro nic 
nie wiedziała? -Publiczność zgromadzona tu, 
w wielkiej auli wydziału lekarskiego, dla 
słyszenia modnego profesora, musiała .wie­
dzieć o tej rzeczy. Bawiło ją to, śzupałą i 
pokazywała sobie pannę de Ligny m iędly 
słuchaczami. — Było to redne zaintereso­
wanie więcej na wykładzie, doaawało mu 
pieprzyku.

W ykład się zaczął. Profesor Lubert, w 
doskonałym nastroju, tłum aczył śicy-egól- 
me jasno, co było najlepszą formą krąso- 
mówstwa, postępy hirurgji w czasie wojuy. 
Szczegóły tehmezne ilustrował osobistęm1 
doświadczeniami, co dodawało życia- jegc 
wykładowi, po czym przeszedł do postępów 
niemieckich z 27 maja nad Aisną i aż do 
Marny, do patetycznego obrazu, , ab żołnie- 
rze niemieccy zawładnęli ambulansem a  na 
jego rozkaz zatrzymali się na progu sali 
operacyjnej.

(Ciąg dalszy nastąpi),

zniszczony prawie doszczętnie przez czerwo nych. Zza gruzów zamku stawiają jeszcze za­
cięty upór oficerowie i kadeci.

ROK ZAŁOŻENIA 1011. TgLIFON 119*30.
■•vV.lt

W szelkie tow ary w chodzące w skład  lltó d lu  
spożywczo-kolonialnego, win wódek i delikate­
sów, oraz owoce k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e  
w wielkim w yborze po przystępnych  cenach 

p o l e c a

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  ULICA F L O A J A N S K A  L. 49. 
Codziennie świeże masło kuchenne I deserowe

SETKI L A T W I T R A Ż
solidnie i artystycznie wykonany przez

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  WITRAŻÓW
S. G. ŻELEŃ SKI

KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO L. 23.
TELEFON 106-16. ; P . K. O . 409-906.

Założony 1902 r. 15 złotyoh medali.

PROJEKTY i OFERTY DARMO.

P b która li ki,
koloratki

gumowana dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 
skarpatki, kapelusza 

poieca:

ROMAN

«  u  w  w  a  u  i  j

BURIC D. Dr., H rvatskosrpsko-Poljsk‘ i;e 
dnik — Słownik Ohorwacko-s&rdsko 
Poisai zł. 3.-

Kraków, 
ulica Floriańska 40.

FBrster LObau 
Hofmann Wiedeń 

Kotykiewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9.

MEISSNER T., Dookoła świata n a  „Darze 
Pom orza4

NTTSCH K , Pisownia polska — Przepisy 
Słownik

RYBARSK1 R., Siła i prawo
STACHNIUK J., Heroiczna w spólnota na­

rodu — Kapitalizm epoki im pcrjalizmu 
a Polska

poleca >

KSRGARMA f ł i t  >W Sfci
Kraków, ul. ów. Krzyża 13.

Przepuklinowe Pasy
Opaski  Brzuszne
Suspenzorja, prostotrzym acze

Aparaty o r t o p e d y c z n a
Protezy ręczne i nożne, szczudła kuhriitp  

W ykonuje we w łasnej pracow ni

Narzędzia Lekarskie
oraz 

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. Knapirtski Kraków
ul. Mikołajska?. Tal. 105-05

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru U.
w Krakowie, ul. Pańska 14.

Sygn. II. Km. 500/36.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

Rew. U. Czesław Paszyński, mający kaneela- 
rję w Krakowie, ul. Pańska 14, na podsta- 
,wie art. 676 i 679 k. p. o. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 16 listopada 1936 r. 
godz. 11. saU Nr. 88, II. p. odbędzie się sprze­
daż w drodz^ publicznego przetargu należącej 
de dłużnlozki Marii Agnieszki Antoniny 3-im. 
x Wisłockich Gertlerowej połowy realności 
objętej wykazem hipot. L. 187, ks. gr. gm. kat. 
Kraków Dz. I. śiródmieiście, składającej się 
z parceli L. kat. 224 o obszarze 5 arów' 
13,80 m., na której stoi dom TI piętrowy u zbie 
gu ulic Florjańskiej L. orj. 33 i św. Marka 
L. orj. 21-a.

Nieruchomość ta, względnie jej połowa 
Oszacowana została na sumę 113.a33 zł., cena 
eaś wywołania wynosi 85.000 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany ;ftst 
ełożyć rękojmię w wysokości 11.333 zł. 30 gr.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w łal ich papieracti wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucji, w których 
wolno mniefciCzać fundusze małoletnich. Papie­
ry  wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
rarunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą, pudane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do 1;cytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osuby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, te 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatn’ch dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
nowszednie ód godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie Grodzkim w Krakowie, ul. Staro­
wiślna L. 13 w Sekr. Oddziału egzekucyjnego.

Kraków, dnia 17 yTześnia 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru 11.

(—) Czesław Paszyński.

Przy zam ówieniach, zakupach, ko­
respondencji handlow ej itp. prosimy 
uprzejm ie pow oływ ać się  na ogło 
szen ia  lub wzm ianki, zam ieszczone

w „GŁOSIE NARODU64

Zamek Alkazar Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IU 
w Krakowie, ul. Pańska 14.

Numer akt: II. Km. 1266/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krak,vwe, 

IJ rewiru, Czesław Paszyński, mający kauoe- 
iarję w Krakowie ul. Pańska Nr. 14. na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznoj 
wiadomości, że dnia 10 października 1936 r. 
o godz. 10.15, w Krakowie, Rynek Główmy 
Nr. 4. odbędzie się licytacja ruchomości, nalś- 
żących do Firmy Bracia Bilewscy, składają­
cych się z konfekcji męskiej etc.

Oszacowanie nastapi przed licytacją. 
Ruchomości można oglądać w dniu licyta^ 

cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym
Dnia 15 września 1936 r.

Wierz.; Im a V. Suppanćić.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru B

(— ) Czesław Paszyński.

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . .  20 gr. 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr. 
Komunikaty „ „ . . 60 gr.

„ na 1-szei .  .  . . 70 gr. CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z .............................. .....
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza s!“ 25%.

10 gr.

Wydawca za „Katolickie Towaizystwo Wydawnicze" Ske z o. o. dr. St. Ki.iak.— Redaktor odrowiediialny mgr. Konstanty Turowski.— Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferka.


